
Szybka decyzja
wrocławian !

Plac Powstańców Warszawy
w siolicy
Dolnego Śląska

7 bm. w czasie obrad sesji
Rady Narodowej m. Wrocła­
wia wpłynął od pracowników
miejscowej rozgłośni Polskie­
go Radia i prasy wniosek o

przemianowanie Placu Woje­
wódzkiego na Plac im. Pow­
stańców Warszawy.

Radni przyjęli wniosek je­
dnomyślnie i podjęli w tym
celu odDowiednia uchwałę.

W przeciwieństwie do Kra­
kowa, gdzie wniosek złożono,
ale radni nic nie podjęli.

Wiadomo, w krakowskiej ra­
dzie nośpiech jest niewskaza­
ny, a ostrożność nie zawadzi.

i-------- i O f i

Złoty medal

szoadzisty Rydza

Cena 50 gr

Rok Xli Ir 184PISMO POPOŁUDNIOWE

Kraków, czwartek 8 sierpnia 1957
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DELEGACJA
PARTYJNO-RZĄDOWA
ZSRR W NIEMIECKIEJ

REPUBLICE
DEMOKRATYCZNEJ

^-godzinna ulewa

Rwące potoki |
na ulicach Kielc •

Wczoraj1 wieczorem, nad
Kielcami przeszła gwałtowna
burza, połączona z silną ule­
wą. Ulewa zamieniła niektó­
re ulice miasta w rwące po­
toki. Woda wdarła się- do

szęregu piwnic.
Powtórnie burza przeszła

nad miastem dziś w godzinach
porannych. Towarzyszyły jej
silne wyładowania atmosfe­
ryczne • gwałtowna ulewa.

Wielki dzień przeżywali nasi

szpadziśoi. Po walkach finałowych
do tytułu mistrzowskiego preten­
dowali Rydz i Czerników (ZSRR),
a o brązowy medal musiell sto­
czyć dodatkową walkę Jaroń i

Mouyal (Francja). Rydz wygrywa
baraż i zdobywa złoty medal. Ja-
roniowi nie powiodło się i zajął
ostatecznie czwarte miejsce.

Wyniki finałów: 1) Rydz (Polska),
2) Czerników (ZSRR), 3) Mouyal
(Francja), 4) Jaroń (Polska), 5) Sa-
bri (Egipt) 6) Gabor (Węgry).

• W Paryżu podano do wia­
domości, że w południowej
części Algeru utworzono dwa
nowe departamenty francuskie
Oasis i Saoura.

Intensywne poszukiwania

„zagubionej" bomby atomowej
nie dały jeszcze rezultatu
NOWY JORK

Departament amerykańskiej
marynarki wojennej podał do
wiadomości, że flota amery­
kańska oraz wchodzące w jej
skład łodzie podwodne prowa­
dziły przez pewien czas inten­
sywne Doszukiwania bomby a-

tomowei. która została zrzu-

i eona przez samolot amerykań­
ski w pobliżu wybrzeża Flo­
rydy.

Samolot ten na skutek złych
warunków atmosferycznych
znalazł sie w bardzo trudnej
sytuacji i dla własnego bez­
pieczeństwa' zmuszony był

1 zrzucić tranisportcwaną bombę.

Dotychczas nie znaleziono

jednak „zguby11.
Eksperci stwierdzają, że

bomba była „uzbrojona11, jed­
nak musiała ulec uszkodzeniu
podczas gwałtownego zetknię­
cia z powierzchnią morza.

'Plusy i minusy

7 bm., w rezydencji premie­
ra NRD rozpoczęły się rozmo­
wy między delegacjami rzą­
dowymi Związku Radzieckie­
go i Niemieckiej Republiki
Demokratycznej.

Również wczoraj, w „Demu
Jedności11 w Berlinie rozpo­
częły się rozmowy partyjne.
Na zdjęciu: Powitanie na

Dworcu Wschodnim w Berli­
nie. Na pierwszym pienie od
lewej: Kumykin, A. Mikojan,
N. Chruszczów i W. Ulbricht.
Z tylu Gromyko i Gro-

tewohl.
Ri CAF — telefoto z Berlina

Organizację tegorocznych
letnich wczasów dziecięcych

w zasadzie za zadawalającą
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W pointormowa- dłowość i słuszność

nych kołach Belgra­
du uważa się, że

najważniejszym re­
zultatem spotkania
Tito—Chruszczów w

oparcia stosunków

migdzy krajami so­
cjalistycznymi na

zasadach równou­
prawnienia, wzajein-

współpracy. Jest j
rzeczą zrozumiałą, .

że w szeregu kwe- t
stli utrzymała się i

nadal różnica zdań, ś

Rozstrzygnięcie ta- S

'TowwaHie dwoi
nej pomocy, współ- kich sporów trzeba

twierdzenie deklara- pracy, poszanowania pozostawić czasowi i

suwerenności i nie- uczciwym wysiłkom
ingerencji w

Rumunii jest po-

j cji belgradzkiej i

8 deklaracji moskiew-

5 sklej jako obowiązu- wewnętrzne.
S jącej podstawy w

8 stosunku między Ju-

5 goslawią 1 Zwią-
8 zkiem Radzieckim.

8 Fakt ten oczywi-
5 ście posiada rów-

8 nleż doniosłe zna-

8 czenie między-
8 narodowe. Jest bez-
8 pośrednim odbiciem

8 zmian, które osta-

8 tnio zaszły w Zwią-
g zku Radzieckim,
o wskazuje na prawi-

*xx,.,soooojO'.x>^xxxz>ooooo<xz::

•sprawy

Toruje
drogę

współ-
różnych

on również

konkretnej
pracy w

dziedzinach.
Nieuzasadnione

natomiast — uważa­
ją jugosłowiańscy
znawcy tych proble­
mów — było oczeki­
wanie jakichś sen­
sacyjnych,
porozumień,
wających
skokiem możliwości

joooooccooooooooo3oooo<x>crxxAX>oooooooooocooooaoooooaxxt

nowych
posu-

nagłym

każdego z zaintere­
sowanych krajów.
Wskazuje się rów­
nież, że w tych wa­
runkach, W których

należy unikać

wszystkiego, co mo­
głoby zadrażnić sto­
sunki, jest całkowi­
cie możliwa i pożą­
dana rzeczowa 1

konstruktywna wy­
miana — w okre­
ślonych warunkach
— myśli i poglądów,
między partiami.

Fot. — CAF

„Obeliskowa” li­
nia i kapelusz a

la Ramzes — oto

nowa moda pa­
ryska.

Dotychczasowe błędy są do naprawienia

Przedstawiciele rad robotniczych
oraz

nadrzędnej jednostki przedsiębiorstwa
w składzie komisji konkursowych

7 bm. odbyła się w Mini­
sterstwie Oświaty konferencja
prasowa,, jl t święcona ocenie
dotychczasowego przebiegu
akcji dziecięcych wczasów
letnich — kolonii, obozów’,
półkolonii, wczasów w mie­
ście it.p.

Jak wynika z przytoczo­
nych danych z wczasów let­
nich skorzystać miało w br.

„Mężczyzna
ogarniający ramienism

kobietę,,
usunięty...

Ministerstwo robót publicz­
nych Unii Południowo-Afry-
kańskiej poleciło zniszczyć
statuę znajdującą się przed
jednym z budynków państwo­
wych, a przedstawiającą męż­
czyznę ogarniającego ramie­
niem kobietę.

Rzeźba wywołała zastrzeże­
nia władz kościelnych.

wybierających
kandydatów
Rn stanowiska

dyrektorów
W tych dniach Komitet E-

• konomiczny Rady Mini­
strów rozpatrzył j zaakcepto­
wał podjęte ostatnio przez
Radę Ekonomiczną tezy w

sprawie zasad przeprowadza­
nia konkursów na stanowiska
dyrektorów w państwowych
przedsiębiorstwach i warun­
ków, ich, zatrudnienia. ,

Tezy Rady Ekonomicznej
podkreślają na wstępie, iż
konkurs ogłasza, ustala jego
warunki oraz przeprowadza
specjalna komisja konkurso­
wa, w skład której w równej
liczbie winni wethodzić przed­
stawiciele rady robotniczej i
nadrzędnej jednostki przed­
siębiorstwa (np. centralnego
zarządu). W przypadku przed­
siębiorstwa w którym rada
robotnicza nie została utwo­
rzona, decyzje o ogłoszeniu
konkursu na dyrektora lub je­
go zastępcę może podjąć jed-

nostka- nadrzędna przedsię­
biorstwa.

Tezy Rady. Ekonomicznej,
rozpatrzone przez Komitet E-
komomiczny, znajdą wkrótce
wyraź w uchwale Rady Mini­
strów lub zarządzeniu prezesa
Rady Ministrów.

„RODZINNE" WAKACJE
Właściciel tego autobusu
„Volkswagen" odbywa nim
podróż po Niemczech wraz z

cełę rodziną. Na noc wnętrze
autobusu zamenia się w sy­

pialnię...
Fot. - CAF

przeszło 730 tys, chłopców i
dziewcząt,

W praktyce plan ten został
przekroczony.

Na ogól należy stwierdzić,
że tegoroczna akcja jest le­
piej zorganizowana niż w la­
tach ubiegłych. Dzieci są o-

toczone bardziej troskliwą o-

pieką pedagogiczną j lekarką,
mniej zastrzeżeń budzi wypo­
sażenie środków kolonijnych,
rzadko słyszy się także skar­
gi na wyżywienie młodych
wczasowiczów.

Jednakże — jak to stwier­
dzano podczas konferencji —

nie ustrzeżono się również
przed pewnymi brakami i błę­
dami. Przy organizowaniu
niektórych obozów nie pomy­
ślano o należytym zabezpie­
czeniu zaopatrzenia w pro­
wianty. D-aje się odczuwać w

wielu placówkach brak sprzę­
tu biwakowego, przyborów do
gier ruchomych itp.

Doświadczenie wykazało
także, że placówki prowadzo­
ne bezpośrednio przez zakła­
dy pracy często nie posiadają
odpowiednio wykwalifikowa­
nych wychowawców.

Na konferencji wysunięto
postulat, aby w przyszłości
wprowadzić więksize zróżni­
cowanie opłat za kolonie, w

zależności od zarobku rodzi­
ców. .

Azjatycka grypa

szaleje

500 tys. dolarów
na wypadek epidemii

Z FESTIWALU

MOSKIEWSKIE­
GO. Oryginalne
stroje na nieco­
dziennym dla

nich tle — polscy
górale w oczeki­
waniu na tram­
waj wodny nad

rzeką Moskwą.

Po raz pierwszy w historii l S/l

Senat zaaprobował
ustawę o ochronie praw cywilnych
wszystkich amerykańskich ebywateli

glosami przeciwko 18 Se­
nat amerykański zaapro­

bował wieczorem po raz

pierwszy w historii Stanów
Zjednoczonych ustawę o ochro­
nie praw cywilnych wszyst-

W strefie Omanu

w USA
Władze sanitarne Argenty­

ny podejmują energiczne środ­
ki przeciwko epidemii gry­
py azjatyckiej, która gwał­
townie szerzy się w tym kra­
ju.

W prowincji Mendoza, nad
granicą chilijską zanotowano
ok. 180 tys. wypadków zacho­
rowań na grypę.*

W Chile, azjatycka grypa
spowodowała 47 śmiertelnych
wypadków. *

Prezydent Eisenhower zwró­
cił się do Kongresu z propo­
zycją przekazania amerykań­
skiej służbie zdrowia 500.000
dolarów, jako funduszu na

wypadek wybuchu •Didemii
grypy azjatyckiej

Atak
wojsk brytyjskich
na Nizwę

Dziś o świcie siły brytyjskie
oraz oddziały sułtana. Muscatu

ruszyły do-ataku w kierunku
Nizwy.

W pierwszej' kolejności plan
brytyjskiego ataku przewiduje
zajecie niewielkiego miastecz­
ka Firq, położonego o około 8
km na ■południe cd Nizwy.

Jak poda.je agencja Reutera,
wczoraj Brytyjczycy zajęli bez
opo-ru miejscowość Izz.

Atak wojsk angielskich
wspierany jest przez samoloty
RAF-u.

Rewizja procesu Tarwida
Do VII ■Wydziału Sądu Wo­

jewódzkiego w Warszawie
wpłynęła re-wizja obrońców
prof. Tarwida.

Dodać również należy, że pro­
kuratura złożyła także apelację
od łagodnego wymiaru kary. Pro­
kurator bowiem w swym przemó­
wieniu zażądał dla prof. Tarwida

dożywotniego więtania.

kich' obywateli amerykańskich
bez względu na kolor skóry.

Tekst ustawy zatwierdzonej
przez Senat wróci ponownie
do Izby Reprezentantów, którą
już 18 czerwca br. zaakcepto­
wała ustawę w sprawie ochro­
ny swobód obywatelskich, je­
dnakże bardzo istotnie różnią­
ca się od ustawy senatu.

Osi ztsriu
«I© aabójalwa

Jan Dziadkowiec i Włady­
sław Liptak ze wsi Gronie na

Podhalu, zaczęli w żartach
rzucać na siebie grudkami
ziemi. Z Czasem grudki za­
mieniły się w bryły, a żart —•

w formalną bitwę wrogów. W
ruch poszły kamienie, których
w górach nie brak...

Kamień rzucony przez Lip-
taka ugodził w pierś Dziaeko-
wićća nie powodując jednakże
żadnych zewnętrznych obra­
żeń. Jak się jednak okazało,
rzut kamieniem był przyczy­
ną śmierci. U ofiary tych
„żartów11 powstał bowiem
skrzep krwi, który rozszerzył
się na serce i spowodował
śmierć.

Liptak został zatrzymany
przez milicję. Prokurator pro­
wadzi w tej sprawie śledztwo.

Dziś na sir. 2

„Hartman-
u
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W rabunkowych zamiarach

zamordowali pracowników
wiozących z banku wypłatą

Prokurator domaga się

przeprowadzenia w doraźnym trybie

procesu
pneciwMo bandytom spod Pleszewa

, Prokuratura skierowała do
sądu wojewódzkiego w Pozna­
niu sprawę St. Grzesia E.
Bartos.ka i Wł. Kaźmtorczyka,
oskarżonych o udział! w be­
stialskim mordzie rabunko­
wym dokonanym 10 stycznia
br. na szosie pod Pleszewem.

Jak już donosiliśmy, zamor­
dowani wówczas zostali strza­
łami z rewolweru pracowni­
cy zakładów przemysłu tere­
nowego w Dobrzycy przewo­
żący z banku 335 tys. zł, prze­
znaczonych na wypłatę dla ro-

, botników, oraz kierowca wła­
ściciel taksówki.

Akt oskarżenia zawiera
również szereg innych zarzu­
tów w stosunku do poszcze­
gólnych oskarżonych, m. in.

napad na funkcjonariusza MO
d zrabowanie mu pistoletu o-

raz napad rabunkowy na

Sklep GS.

B W Hawanie, stolicy
Kuby, eksplodowało w

dniu wczorajszym kilka
bomb. 7 osób rannych.

ekępę-

wygrała

Prokuratura wojewódzka
wniosła o rozpatrzenie spra­
wy w trybie postępowania do­
raźnego.

„Lajkonik
wprowadza
premie pieniężne

„Lajkonik" zamierza wpro­
wadzić premie pieniężne dla
posiadaczy starych kuponów.
Prawdopodobnie już we wrze­
śniu biuro będzie przyjmować
od grających stare kupony,
wydając za każde sto sztuk
specjalny kupon, upoważnia­
jący dę losowania premii pie­
niężnych. Nie należy więc ni­
szczyć kuponów, lecz staran­
nie je przechowywać.

Przypominamy, że w XVIII

grze było 9 „czwórek" po
55.164 złote, 741 „trójek" po
335 zł i 20.896 „dwójek" tylko
po 11 zl. Najbliższe ciągnienie
odbędzie się w niedzielę w

Wadowicach. (k)
frYWr -zywwyzywwi/wywWia
Co 24 minuty 21 sek. wybucha pożar

70 procent pożarów
powsiafe

na skutek lekkomyślności i nieilhalstwa
Ilość pożarów na terenie kraju nie maleje. Straty po­

niesione wsktitek pożarów prz cz gospodarkę narodową były
W I półroczu br. o ponad 14,5 min zł wyższe w porówna­
niu z I półroczem ub. roku.

♦♦♦♦♦♦♦♦ straty spowodowane samy-

Przybył do Krakowa
gdyż pragnie napisać
mseosrafig o Matejce

Eorys Kaleff — członek

Rady Njto owej Instytutu
Sztuki Buf&a.rs’kiej Akademii
Nar/.i, profesor architektury
na politechnice w Sofii i arty­
sta malarz, opracowuje obec­
nie książkę monograficzną o

Matejce.
W tym celu przybył do Kra­

kowa, aby przeprowadzić od­
powiednie studia.

mi tylko pożarami lasów prze­
kroczyły 11 min zł.

Niemal 70 procent wszyst­
kich pożarów wybuchło wsku­
tek lekkomyślności, niedbal­
stwa i nieprzestrzeganiia prze­
pisów przeciwpożarowych.

W I półroczu br. zarejestro­
wano ha', terenie
pożary,
śmierć
odniosły lżejsze i cięższe
parzenia.

Straty wynikłe wskutek
żarów przekroczyły sumę
min zł. Scaleniu uległo ponad
6,5 tys. budynków gospodar­
czych i 2.309 budynków miesz­
kalnych.

. kraju 10.703

Spowodowały cne

51 osób, a 662 osoby
po-

po-
IGO

„MIMO WYGRA­
NEJ PRACY NIE

RZUCĘ”.., mówi

urocza

dientka paryska,
która

na loterii 4 min.

franków.

Zespół Komedy zdobywa srebrny medal

Harce

„wodniaków u

p

Pole

dansingowe
99

44

z udziałem autentycznej pary młodych!

wie-
rzeki
Gor-

7 espół jazzowy Komedy u-

zyskał srebrny medal na

festiwalowym konkursie or­
kiestr estradowych.

Srebrne medale uzyskały
także orkiestry jazzowe —

„New Orleans" (Wiochy), ze­
spół czechosłowacki, orkiestra

jazzowa Islandczyków, zespól
radia estońskiego i in.

W środę, w godzinach
czornych, nad brzegiem
Moskwy i w parlću im.
kiego zapłonęły tysiące świa­
teł. Rozbrzmiała muzyka i

śpiew. Na pływających estra­
dach odbywają się koncerty
radzięckicih i zagranicznych
zespołów, pokazy sportów
wodnych.

Gwoździem- programu. jest
Wielki karnawał na wod/zie,
w którym wystąpił bóg .mórz ;
— Neptun ze swoją świtą.

Tuż przed godziną 21 —

przez tłum na 'Placu Central­
nym przechodzi szmer pod­
niecenia. Z lewej bramy Uni­
wersytetu wylewa się barw- I

ny, wesoły karnawałowy po- ;
chód. Kilkaset postaci pedzie- i

lonych na i. .. . .

poszczególne naukii: historię, ;

geografię, cihamię. ;
Zaczyna. się koncert. Na

’

głównej estradzie nopisui?. się
'

artyści z 24 krajów. Mijają I

grdzeiy. Place wtfcół Ur.Twcr- '

s.ytetu zamieniły się w wilel- ;
■kie rictó driTSinSuwe...

Dzień 7 sierpnia obcihódzo- j
ny był na Fsst'w|"'’iu ó~iko świę- i
to młodzieży wiejskiej.

Francuski rząd osiągnął porozumienie
te/ spfeatuuescBt

budżetu i programu oszczędności
Środowe posiedzenie rządu fnsncusfciego, ną które przy­

był, przerywając wypoczynek u rlopowy, prezydent Coty, było
punktem szczytowym trwając o| cd tygodnia „bitwy o bu­
dżet". Jak oświadczył przedstawicielom prasy minister Gail-
lard porozumienie w sprawie
zostało osiągnięte-
Redą Ministrów ustaliła j

gran ce dopuszczalnego defi-cy- j
tu w 1953 r. na 825 miliardów I
franków.

Ustalono, że kompresja budże­
towa nie będ-zie dotyczyć inwesty­
cji w działach produkcyjnych —

energetyce, przemyśle i rolnl-

♦♦♦♦ *+*+**>+++++++++
W wojswództwie krakowskim

budżetu i planu oszczędności

Zboże w stodołach
teraz - omlety

Rolnicy
szybko kończą żniwa. Żyto i

pszenicę niemal w całości
zwieziono do ■stodół. Coraz
więcej chłopów natomiast

przystępuje do młocki.
Jedynie

górzystych
wództwa (pow.
Nowy Sącz
Sucha) trwa w pełni zbiór
zboża.

Tegoroczne
się w woj. krakowskim jako
lepsze niż w roku ubiegłym.
Niestety, złe warunki atmo­
sferyczne spowodowały niez­
naczne straty w wysokości
nlonów.

ctwis; natomiast cięcia w wyso­
kości 10 proę. obejmą usługi pu­
bliczne z wyjątkiem ministerstw

oświaty i poczt, których potrzeby
wzrastają.

Budżet obrony narodowej nie

przekroczy pułapu 1.200 miliardów

fr„ przy czym wydatki na pro­
wadzenie wojny w Algerze utrzy­
mane zostaną na dotychczasowym
poziomie.

Ustawa budżetowa złożona
zootane w Zgromadzeńiu Na-

rodowym w terminie do 30
września.

woj. krakowskiego

w południowych,
rejonach woje-

Limanowa,
Nowy Targ orazi

zbiory ocenia

stradę Gruzińskiej SRR. Mło­
dzież prezentuje tu m. in.
wesele ludowe. Rewelacją by­
ło to, że weoeę było jak naj;
bardziej autentyczne.; Młodzi
Gruzini którzy poznali się i

pokochali, postanowili pobrać
się w czasie Festiwalu. Orga­
nizatorzy święta poprosili ich,
aby w scenie weselnej wystą­
pili w charakterze młodej pa-

| ry. Tyloma świadkami na ślu-

j bie niewielu chyba ludzi mo-

■że się poszczycić.
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Nowe oświadczenie węgierskiego rządu
w sprawie raportu „komisji pi^iu“

dia zbadania jesiennych wydarzeń na V/^rzech

W Londynie rozpoczął się
pierwszy kongres naukowy
poświęcony przyczynom wy­
padania i. siwienia włosów.
Bierze w nim udział 200 le­
karzy i uczonych z krajów E-

uropy oraz ze Stanów Zjedno­
czonych.

BUDAPESZT.

Węgierskie Ministerstwo Spraw Zagranicznych opublikowało T

sierpnia oświadczenie w sprawie raportu tzw. komisji pięciu, powo­
łanej przez ONZ do zbadania przebiegu wydarzeń jasienńycii na

Węgrzech. -Jest to już drugie oficjalne oświadczenie węgierskie w

tej sprawie.

Stroną węgierska podkreśla,
że działalność i raport komisji
ONZ jest wyraźnym przeja­
wem bezprawnej ingereneą W

sprawy wewnętrzne WRL.
Raport komisji ONZ —stwier­
dza oświadczenie — jest nię
tylko jednostronny, ale nie za­
wiera także dostatecznie udo­
kumentowanych .faktów. Do­
kument ten opracowany zo-

Największy tłum otacza e- I stał na podstawie zeznań

■aBBCBtMńsaK nimiw mnaa—

I

II
grupy symbolizuje |

i!
I

■ Około 509 obserwato­
rów wojskowych i dzienni­
karzy śledziło w południe
7 bm. z odległości 15 km,
12 z kolei próbną eksplo­
zję na poligonie w Las Ve-

gas. Siła v/ybucłiu bomby,
którą zrzucono z balonu i

eksplodowała na wysokości
500 m nad ziemią, równała
się wybuchowi 20 tys. ton
tnt. Blask wybuchu, silniej­
szy od blasku wschodzące­
go słońca, był widoczny
przez 10 sekund z odległo­
ści 120 km.

*

H 7 bm. w Hiroszimie
zmarł 61-Ietni J. Furuta

dotknięty promieniowaniem
radioaktywnym bomby .<-

tomowej zrzuconej na Hi­
roszimę przed 12 laty. Jest
to już szósta w roku bie­
żącym ofiara eksplozji na

Hiroszimie.
*

.

H Kilka tysięcy żołnie­
rzy brytyjskich rozpoczęło

.7 bm. akcję w górach w

południowo - wschodniej
części Cypru przeciwko u

kryw?,ja cym się w tych i
okoFcach cbonkom orga- i

nizacji EOKA.

Hartman szybko zrobił ka­
rierę. W 1945 reku b. SS-man
był tylko wywiadowcą MO,
lecz już w rek później służył
w KBW i zdobył maksimum
zaufania, skoro został oficerem
śledczym oddziału informacji
W dwa lata później wskutek

■demobilizacji całkiem realna
stała się groźba pogrzebania
nadziei. Cóż wtedy Hartman
robi? Zapisuje się do szkoły
prawniczej Ministerstwa Spra­
wiedliwości we Wrocławiu,
skąd po dziesięciu miesiącach
dostaje się do prokuratury Są­
du Okręgowego w Krakowie.

Teraz pńie się z zadziwiają­
cą łatwością do szczytu karie,
ry. Pracuje w prokuraturze
Sadu Apelacyjnego, potem ja­
ko prokurator okręgowy w

Krakowie, wojewódzki w Kiel­
cach, by w 1951 roku znowu

wrócić do prokuratury krako­
wskiej, gdzie pełni różne fun­
kcje do'grudnia 1952 roku. W

tym to czasie odkryto wresz­
cie niechlubną przeszłość wi­
ceprokuratora i sekretarza
POP w jednej osobie. Po bu­
rzliwym zebraniu Hartmana
zwolniono z pracy i wykluczo­
no z partii. Eks-prokurator
jeszcze łudził się. że zost.nie

przywrócony do łask. Pisał po­
dania. prosił, o rehabilitację
ńie ptmogłó!

W czasie swej kariery Har­
tman „obrósł w piórka”, póź­
niej zdobył opinię „szarej emi­
nencji". Prędko przekonał się,

SS-srcsa w prokuratorski^ (ii)

Hartman łapownik uniwersalny
że nawet ni'e pracując można
wieść dostatni żywot łapowni­
ka. Miał już pewne doświad­
czenia w tej dziedzinie z cza­
sów okupacji, kiedy to na o-

gół zadowoleni ze swojego
podopiecznego okupanci mu.

sieli go ukarać za brzydki
zwyczaj przyjmowania łapó­
wek.

Na stanowisku prokuratora
Hartman też nie gardził gro­
szem. Akt oskarżenia zarzuca

mu, że jeszcze w 1S51 i 52 ro­
ku w prokuraturze dzielnico­
wej w Nowej Hucie umorzył
dochodzenie przeciwko Józefo­
wi Wajdzie, podejrzanemu c

nielegalny ubój i ucieczkę z

aresztu — w 7iam:4n za korw-
śći materialne. W lipcu 1952
nrźvjął pewną sumę za u."hy-
]ęn'e aresztu wobec J”nq Ber-
whifkiego, Tadeusza r>riuhv i
Admna Chwistka, nzkłrnia.jac
nrrlzurśtorś miasto j pow:?t"
A. Urasmśkiego dn przyjęcia 4

tvy 7’otych za uchvlen’e are­
sztu. I wreszc'e w grudniu te-

yp s?m»g3 roku otrzym’1 za

nośredaictwerą Juliana Clia-
chiniwsk‘-~go 3 tys. złotych pd
Adama Śmiałka za uch”'śnie
aresztu wobec Stefanii Smó­
łek. oskarżonej o nielegalny
handel mięsem.

Sprawy, których załatwia­
nia podejmował się Hartman

dotyczą niemal wszystkich
.przysłowiowych grzechów głó­
wnych. Nieopcisób ich w ca­
łości przytoczyć, ale warto

podać ■kilka dla przykładu.
Najczęściej przyjmował ł.ąpó-

Cha-
mię-
We-

tych

wki zą pośrednictwem
chlowskiego od handlarzy
sem z Piasków Wielkich,
dług aktu ciskairżenia w

właśnie sprawach p.-zyjął od
J. Chachlowskiej i W. Mazur
9 tys. złotych, od T. Bilskie''u,
T. Brążka i J. Mazur 4 tysiące
I od K. Syrek — 10 tysięcy.

Podejmował się też innych
spraw, bio-rąc od Piotra Dzia­
dunia 20

uchylenie
dysława
rżanego o

nie broni. Kiedy indzie4

wziął od Władysława Dznądo-
nia 40 tys. skutych za ratowa­
nie Piotra Dziadunia, oskar­
żonego o przywłaszczeń'e so­
bie biżuterii. Czegóż zresztą
n,'e robił? Na swoim kencie
ma interwencje w sprawach
nielegalnego garbunku, spę­
dzania płodu, handlu zegar­
kami, paserstwa, spekulacji,

tysięcy złotych za

aresztu wobec Wła-

Dzi-dcnia, pedej-
nielegalne pouada-

!■'. Kłady

■mank i nielegalnego obrotu
dewizami.

Jak wpływowym cżłowie
kiern był Hartman niech świa­
dczy fakt, że szukali u niego
pomocy odwokaci. Według
aktu oskarżenia, Maurycy
Wiener przekazał eks-preku-
ratorowi 5 tys. złotych cd E-

stery Griinberg za nieotoso-
waiTe aresztu i umorzenie po­
stępowania karnego, później,
zaś 9 tys. złotych za uchylani.1
aresztu wobec L. Gurwicza,
cskarżcineigo o paserstwo. By­
wało ponoć i tak, że Hart-,
m?m kierował sprawy niektó­
rych swoich klientów do ad­
wokatów, — najczęściej wła­
śnie do Wienera.

W mieście krążyła fama, że

kiedy wszystkie legalne środ­
ki zawiodą trzeba szukać po­
mocy u Hartmana, I lud~ie
szli do niego jak w dym.
Hartnan rzadko pomagał.
Wykorzystując jednak zna’o-
mości, poriMał p^wne infor­
macje o toczących się spra­
wach, co wystarczyło. by u-

chódz’ć w pojęcu klientów
za człowieka wpływowego i

zorientowanego. Zażywał w'ec

sławy wyroczni delfekiei.

przepowiadał karv, a jeśli
były łagodniejsze niż sie spo­
dziewano, nrzyipisywał to so-

h'e. Nie robił tego za dermo

lego dewizą było: „nteego
bezinteresownie, wszystko za

pieniądze".

zdrajców narodu węgierskie­
go, niektórych uchodźców po­
litycznych, oraz na podstawie
opowiadań zachodnich dyplo­
matów, którzy przebywali w

Budapeszcie w

rżeń.
Oświadczenie

podkreśla również,
■wozdrnie komisji pięciu suge­
ruje, jakoby wojska radzieckie

wzięły udział w wydarzeniach
z własnej inicjatywy, co jest
sprzeczne z prawdą. Prawdą
natomiast jest, że o pomoc
wojsk radzieckich w walce z

elementami kontrrewolucyj­
nymi zwrócił się do ZSRR
rząd węgierski.

W zakończeniu oświadczenie
jeszcze raz zamacza, że'dzia­
łalność specjalnej komisji
ONZ do spraw Węgier jest
niepO''.rzelna, szkodliwa dla
sprawy pokoju światowego i

bezprawna.

czasie wyda-

węgierskie
że spra-

Q Bawiąca w Bułgarii
delegacja Sejmu PRL od­
była 7 sierpnia spotkanie z

prz «w c d n' cnącyin Kom.

Wyk. Miejskiej Rady Lu­
dowej Sofii.

Q Dnia 6 bm. rozpoczę­
li się nadzwyczajna sesja
parlamentu fińskiego, zwo­
łana w celu przedyskuto­
wania programu
go, zmierzającego
nania trudności
wych rządu

EJ Na wysepce
pobliżu Brioni rozpoczęty
sie w środę rokowania na

najwyższym szczeblu mię­
liby delegacjami rządowy­
mi Jugosławii i Demokra­
tycznej Republiki Wietna­
mu. W rozmowach uczest­
niczą prezydent FLRJ Tlto
oraz prezydent DRW Ho
Chi Minii.

rządowe-
do poko-
finanso-

Vangi w

Piza

krzywą
Ma ją

Toruń.
Pierwsze

wzmianki o jej
przechyleniu się,
znaleźć można w

starych kroni­
kach miejskich z

końca XVII wie-

Nie tylko
posiada
wieżę,
również

CAF Gili
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Ładownie „Ustki" zostały już opróżnione
(Korespondencja tu^asna tlo Spitsbergen)

1 SPITSBERGEN, 16 lipca.
Wczoraj rozszalał sie sztorm,

gwałtowny wiatr i ostra fala
uniemożliwiły pływanie po Za­
toce Białych Niedźwiedzi. Nie

było także mowv o przybiciu
łodzią do burty statku, do te­
go stopnia, że cześć marynarzy,
których sztorm zaskoczył na

lądzie, nie mogła powrócić na

pekład.
Svalbard Dokazywał co po­

trafi, najbliższe dni kiedy mia­
no przeprowadzić rozładunek

statku, wiozącego bagaż — za­
powiadały sie wręcz ponuro.

W czasie najgorszej pogody
wszedł do fiordu mały kuter
motorowy „Nordsyssel”, wio­
ząc na pokładzie norweskiego
gubernatora Svalbardu. p. Odd
Birketvedta. Przybył c>n. aby
powitać wyprawę na swoim

terytorium.
Nawiasem warto wspomnieć,

że w ramach Roku Geofizycz­
nego. bedzie działała na Sval-
bardzie jeszcze jedna wyprawa
o podobnym charakterze jak
polska, mianowicie szwedzko-

fińśko-szwaicarska, jednak w

miejscu bardzo odległym od
Zatoki Białych Niedźwiedzi.

Ponadto szereg badań będą
prowadziły stacje w stałych o-

sadach przy kopalniach węgla
np. w największym osiedlu
„stolicy” Svalbardu — Lon-
gyearbyen.

Sztorm trwał, także i dzisiaj,
nastroje w obozie są prawdzi­
wie minorowe. Arktyka uka­
zała jednak ostatecznie swe

łaskawe oblicze — ale o tym
za chwile.

7 lipca S/S „Ustka”, statek
Polskiej Żeglugi Morskiej wy­
szedł z Gdyni, wioząc w ła­
downiach i na pokładzie, bli­
sko 200-tonowy bagaż wypra­
wy, na który złożyły sie nie­
zliczone skrzynie z aparatu­
ra, instrumentami, narzędzia­
mi. a także dom składany z

elementów płytowych, zapro­
jektowany przez inż. Jerzego
Piotrowskiego z Krakowa,
beczki z paliwem płynnym,
samochód terenowy, traktor z

przyczepa itd,
18 LIPCA.

Po dwudniowym postoju w

Tromsó, „Ustka" znalazła się
u wylotu fiordu Hchnsund na

Spitsbergenie. Przez lornetki

mogliśmy już rozróżnić wy­
brzeża Zatoki Isbjoern-Hamna,
ze spływającym do niej potęż­
nym lodowcem Hansa. Radio­
telegrafista zdołał nawiązać
łączność z „Bałtykiem” i ka­
pitanowie obu statków poro­
zumieli się po raz pierwszy.
Potem przy słuchawce znalazł
sie dr Siedlecki — zapytałem

Nowe

stacje turystyczne
w woj. krakowskim

Z radością powitali turyści
uruchomienie na Długiej Ha­
li na Turbaczu w Gorcach —

stacji turystycznej, dysponu­
jącej 30 miejscami. Również w

Dolinie Kamienieckiego poto­
ku, będącego doskonałym
punktem wyjściowym dla tu­
rystów ze szlaku Tymbark—
Nowy Targ na Mogielnicę,

Gore Kamieniecki i Porębski
otwarto stację turystyczną.

Obok tego podobne placów­
ki uruchomiono ostatnio w O-
sielcu oraz w Hucisku.

Elisabeth Taylor
urodziła córkę

NOWY JORK

Angielska aktorka filmowa
Elisabeth Taylor wydala wczo­
raj na świiat córeczkę. Dziec­
ko waży ponad 2 kg mimo
przedwczesnego porodu; matka
i córka czują się dobrze.

Elisabeth Taylor, która jest
trzecią z kolei żoną amery­
kańskiego producenta filmo­
wego Michaela Todta, ma już
dwóch synów ze swego po­
przedniego małżeństwa z ak­
torem .angielskim Michaelem

.Wilęlingiem.

go przede wszystkim o możli­
wości rozładunku „Ustki” —

czv doświadczenie pierwszych
dni wykazało możliwość prze­
rzucenia 200 ton na dziki

brzeg bez urządzeń porto­
wych? Odpowiedział — tak, o

ile Arktyka pozwoli.
Do „Ustki” podeszły dwie

motorówki — jedna wioząca
dowódcę „Bałtyku” por. Janu­
sza Rutkowskiego, druga na­
leżąca do wyprawy „Delfin”, z

dr Siedleckim. Obaj weszli na

pokład i po króikim. serdecz­
nym powitaniu, por. Rutkow­
ski udał sie na mostek kapi­
tański. aby pilotować „Ustkę”,
wpływającą do zatoki. Kotwica
została rzucona w odległości o-

kóło 1 km od brzegu, bliższe

podejście okazało sie niemożli­
we, ze względu na skały
podwodne, rozsiane po zatoce,
odsłaniające jedynie wierz­
chołki w czasie odpływu.

Sztorm przeszedł bez śladu.
Ucichł wiatr, wygładziło się
morze, a niebo było niemal
wolne od chmur.

Bez chwili zwłoki, w kilka

godzin oo zakotwiczeniu „Ust­
ki” został podjęty rozładunek.
Z ładowni zdjęto zabezpiecza­
jące brezenty, otwarto pokry-

przewiezionona wybrzeże na tratwach
członków wyprawy.
Fot. CAF — Obsługa własna

Blisko 25 t bagażu
zmontowanych przez

i wy luków. Uczestnicy wyprą-
’

I wy, załoga „Bałtyku” 1 „Ustki”,'
l podzieleni na trzy wachty,
i przystąpili do pospiesznej i
I wytężonej pracy. Pracy, do
! którói już od dawna, w trak-

[ cie przygotowań, przykładali-
I śmy najwyższa wagę. Utcpie-
; nie, czv rozbicie w czasie
• transportu na brzeg jakiejś
: ważnej skrzyni mogło spowo-
idewać komplikacje w wykona­
niu naukowych zadań wypra­
wy. Z drugiej strony trzeba

było sie liczyć z całkowitą
niemożnością wyładowania
czegokolwiek na lad w razie

np. zagęszczenia się lodu we

fiordzie — łodzie nie potrafiły­
by przebrnąć przez pędzoną
wiatrem ławice nawet zupeł­
nie drobnych odłamków. Mogła
powstać konieczność oczekiwa­
nia na zmianę warunków

przez szereg dni. czy nawet

tygodni, co oznaczałoby już
katastrofę dla wyprawy, bo-
wiem zapas węgla na statkach
nie był nieograniczony i ich

postoju nie podobna było zby­
tnio przeciągać. To wszystko
narzucało konieczność naj­
większego tempa.

Przy windach Darowych, po­
ruszających dźwigi, stanęli o-

ficerowie i marynarze „Ustki”.
Wiązki skrzyń uniesione z ła­
downi, opuszczano ostrożnie
na tratwę, gdzie odbierali je i
rozkładali równomiernie ma­
rynarze z „Bałtyku”. Stos

skrzyń na tratwie powiększano
tak. długo, że zagłębiała się
niebezpiecznie, nośność mu-

siała być wykorzystana do o-

statnich granic, aby zaoszczę­
dzić kursów tam i z powro­
tem. Ną szczycie gotowego ła­
dunku. spiętrzanego w wysoki
pagórek, zasiadało dwóch lu­
dzi i rzucali na motorówkę
linki holownicze. Tratwa, niby
pływająca wyspa sunęła nie­
prawdopodobnie wolno z,o cię­
żko pracującym motorkiem.
Jego obsługa nie była wcale
prostą — wielokrotnie tratwa

obaczała z drogi i swa potężną
masą zaczynała ciągnąć lekką
łódź

ąrno kpakowa

Tymczasem do burty statku

druga motorówka przyciągała
już pustą szalupę j wyładu­
nek trwał dalej.

Tratwę przycumowano do

pomostu z bali. Tu nie było
już żadnych dźwigów a każda
200 kg beczka, każda skrzynia
wielkości s-afy. każdy element
domu, wędrowały na brzeg
toczone lub „taszczone” z o-

eromnym wysiłkiem rekami
ludzi. W dodatku ładunków
nie można było zwalać wprost
na brzegu, daleki zasięg fal
w czasie przypływu zmusił do
założenia placów składowych
dużo wyżej, na pochyłej
piaszczystej szkarpie.

Raz do raz. jeden za drugim,
zespoły trzech, czterech, pię­
ciu ludzi wędrowały do pochy­
łości. grzęznąc w miałkim Pia­
sku, dźwigając z natężeniem"
wszystkich sił ogromne paki z

napisami: Ostrożnie —■Radio
lub Szkło laboratoryjne.

I w ciągu tych kilkudziesię­
ciu godzin potwierdziła się te­
za. że wyprawa wymaga od
swoich uczestników nie tylko
kwalifikacji naukowych — w

pierwszym momencie okazała
się konieczna niezwykła od-

portiość na ciężki wysiłek fi­
zyczny, na brak snu, nie nie-

regularność odżywienia.
Przez trzy doby dniem i. no­

cą, Dochyleńi. zmęczeni ludzie
wydeptywali szeroką drogę na

. wybrzeżu nieustannymi wę­
drówkami do góry i na dół.

Gdy wyładowano samochód i

ciągnik, praca znacznie sie u-

prościła. Oba pojazdy przeję­
ły całv ciężar transportu lą­
dowego. Samochód zjeżdżał
tyłem do samej wody i ła­
dunki wrzucano wiprost z

pomostu, zaś traktor służył
do ciągnienia wielkich drew­
nianych sań, które załadowa­
ne kilkutonowym ciężarem,
wlókł jak piórko po piaszczy­
stym skłonie.

22 LIPCA.

Po południu ładownie „Ust­
ki” zostały opróżnione do dna.
Na fiord spadła gęsta mgła.
Dowódcy obu statków czekał;
już tylko na jej ustąpienie
aby wyjść w morzę.

Po raz ostatni przed powro­
tem do kraju, z ostatnią zała­
dowana tratwa pepłyna na ląd.

Małe miasteczko namiotów
na kamienistym pagórku, po­
grążone było we śnie. Tylko
samochód r niewielka ekipą
krążył od wybrzeża do miejsca
budowy domu, przewożąc e-

lementy płytowe. Kilku ludzi

kręciło sie też na przystani,
zdejmując z tratwy na sanie

resztkę ładunku.

Zajrzałem do pustego na­
miotu kuchennego, gdzie na

pustych skrzynkach stały rzę­
dem wygaszone prymusy, o-

bok naczynia, słodka woda i

żywność przygotowana przez
gospodarza wyprawy Maria­
na Paully, dla pracującej
zmiany.

W namiocie magazynowym
kilka osób pospiesznie kończy­

ło pisać listy i korespondencie,
aby wysłać je, być może, osta­
tnią tego lata okazją do kraju.

Odwiedziłem też po cichu je­
den z namiotów mieszkalnych.
Było tu ciepło i zacisznie. Pod
ścianami na pneumatycznych
materacach, zagrzebani w pu­
chowe śpiwory spali twardo

pcmeczeni członkowie poprze­
dnie; zmiany roboczej. Nie­
których zdołałem rozpoznać.
Obok białej oszklonej szafki z

lekarstwami ułożył sie lekarz
wyprawy dr Zbigniew Jawo­
rowski. cbok niego geolog, a

zarazem k.asier wyprawy. dr
Krzysztof Birkenmajer, obaj z

Krakowa.
Po północy powiał silniejszy

wiatr. przepędzając mgłę.
„Bałtyk” i „Ustka” podniosły
niezwłocznie kc-twice i wyszły
z fiordu, żegna; ac wyprawę
bPsowvm rakiem syren. Odpo­
wiedzią była zielona rakieta,
która uniosła sie ponad grupą
namiotów.

Z pokładu „Bałtyku”, przez
potężną lornetę, dojrzałem dr

Siedleckiego z rakietnicą w

reku.
Do Gdyni zawinęliśmy w no­

cy z 31 lipca na 1 sierpnia.
MACIEJ KUCZYŃSKI

Cudze chwalicie...

I w Krakowie można nauczyć się
identyfikacji dowodów rzeczowych

równie dobrze

jak w Paryżu, Moskwie czy Nowym Jorku

Ostatnio coraz częściej na; żu, Berlinie, Moskwie czy No-
łaimach prasy pojawiają i wym Jorku. Wielu zagranicz-

się żądania sprawniejszej, o- j nych fachowców z dziedziny
partej na naukowych podsta- i kryminologii i medycyny Sa­
wach, pracy Milicji, Prokura- ! dowej przyjeżdża do nas, by
tury, Sądu — pracy nie impro- i zapoznać się z metodami pra-
wizowanej, lecz opartej na' cy prof. Olbrychta, członka m.

dorobku światowej kryminali- in. takich zagranicznych sto-

styki, mówiącej o

ujawniania przestępstw
zapobieganiu.

Skuteczność walki z

Stępczością jest bowiem
potężniejszym czynnikiem po- |

wstrzymującym przed popeł-j
nieniem czynu sprzecznego z!

prawem.

By ująć przestępcę trzeba
nie tylko znać przepisy pra-:
wa, trzeba i to w głównej mie- j
rze, znać metody wykrywania
przestępstw, prowadzenia ob­
serwacji, rewizji, pościgu,;
zbierania rzeczowych materia-
łów dowodowych, ich oceny j
itp.

I t7k,"żeLp7powrocie’prrfeso7a

„ olbrychta z Oświęcimia trze­
ba było zaczynać od nowa.

Praca'była niełatwa, tym bar­
dziej, że władze zwierzchnie
zakładu — Ministerstwo Zdro­
wia — nie doceniało i nadal
nie docenia społecznego zna­
czenia tej placówki nie dając
jej możliwości dogonienia w

wyposażeniu technicznym za­
chodnio-europejskich pracow­
ni. Mimo że od powojennego
uruchomienia krakowskiego
zakładu mija już 12 lat wiele
urządzeń, jak np. spektrograf,
mikrotom, nowoczesna szlifier­
ka kostna, termo-stat i wiele,
Wiele in., niezbędnych w

zakładzie medycyny sądowej
„narzędzi pracy", pozostaje
nadal w strefie marzeń pracu­
jących w zakładzie lekarzy.

Dziwny się wydaje fakt,
że jeszcze do niedawna. dla
zakładu tego ty.pu, którego u-

żyteczność społeczna jest bez­
sporna — nie było mikrosko­
pu badawczego; był natomiast
dla Fabryki Wody Sodowej w

Łodzi, która nota bene ów mi­
kroskop dość szybko wymieni­
ła za...! „butelkę” wody desty­
lowanej z jakimś miejscowym
zakładem naukowym(i!!).

Drugą niemniej palącą spra­
wą krakowskiego zakładu jest
właściwe ustawienie pracy
personelu. Nigdzie na świecie
nie praktykuje się, by lekarz
— ekspert medycyny sądowej
sam fotografował dowody rze­
czowe, sam przeprowadzał ana­

sposobach warzyszeń jak: Royal Medico
i ich'Legał Society, Francuskiego

i Towarzystwa Medycyny Są-
I dowej, Międzynarodowej Aka-

iprze" ■demii Medycyny Sądowej
na-1" i wielu, wielu innych.

Ale największa nawet wie-
! dza człowieka, jego sława i

j umiejętności stają bezradne
! wobec braku odpowiedniego

sprzętu.
Do roku 1939 Krakowski Za­

kład Medycyny Sądowej wy­
posażony był w najnowocześ­
niejsze wówczas urządzenia,
sprowadzane bardzo często
własnym sumptem profesora.
Niestety, okupant całkowicie
zdewastował krakowski zakład,

jest niemniej trudno, jak kil­
kuletniemu dziecku abecadła.
Jedną z „liter" tego swoistego
A, B, C, jest medycyna sądo­
wa.

Gdzie szukać pedagogów,
którzy nauczyliby nowych
metod pracy naszych specja­
listów — kryminologów? Chy­
ba za granicą’ Przydałby się
wprawdzie kilkumiesięczny
staż naszym kryminologom w

niemieckich, francuskich, czy
angielskich zakładach nauko­
wych, co by ich bezsprzecznie
mocno „postawiło na nogi’’,
lecz zanim tam pojadą po­
winni przejść solidną prakty­
kę tu na miejscu, u prof. dr
Jama Olbrychta w Krakowskim
Oddziale Medycyny Sądowej.
Tu nauczyliby się wiele, pro­
fesor Olbrycht jest bowiem je­
dnym z nielicznych światowej
sławy naukowców — eksper­
tów medycyny sądowej. Jego
prace (wydał ich ponad 100!)
publikowane są w Niemczech,
Austrii, Francji, Belgii, An­
glii, Holandii i innych pań­
stwach Europy wschodniej i

zachodniej. Jego sformułowa­
nia i tezy przytacza w swych
zawodowych rozważaniach sze­
reg europejskich „speców" tej
gałęzi nauki.

Identyfikacji 1 badania do­
wodów rzeczowych — Które

jak wiadomo są „świadkami”
najbardziej wiarygodnymi —

można równie dobrze nauczyć
się W Krakowie. jak w Pary-

I

ótr. 5

Prof. dr. Jan Olbrycht — pierwszy z lewej w otoczeniu

swych asystentów w pracowni sekcyjnej.

lizy, sam pisał sprawozdania,
sam robił spisy inwentarza itd.
itd. We wszystkich natomiast
zakładach Europy do tego ro­
dzaju prąc używani są odpo­
wiednio kwalifikowani . labo­
ranci i personel pomocniczy.
A u nas, niestety, robi to le­
karz.

Przeciążenie lekarzy pracą
nie wymagającą ich kwalifika­
cji zawodowych zmniejsza zna­
cznie efektywność pracy całego
zakładu. A żądania fachowej
oceny różnych przypadków
kryminalnych sypią się na

krakowską placówkę, jak z ro­
gu obfitości.

Z jednej strony domagamy
się wprowadzenia bardziej sku­
tecznych metod walki z pa­
noszącą się przestępczością, z

drugiej — Ministerstwo Zdro­
wia — czy nawet Ministerstwo

Sprawiedliwości boją się wy­
datkowania niewielkich sum

na nowoczesne wyposażenie
zakładów medycyny sądowej
— jedynych obiektywnych wo­
bec prawa rzeczoznawców. A

przecież wydatki na te cele,
jak to bardzo często wykazuje
codzienna praktyka zwracają
się wielokrotnie!!! Wydaje się
więc, że subwencje na nowo­
czesny sprzęt, o który od wie­
lu lat „bije się” Krakowski
Zakład Medycyny Sądowej
winny się znaleźć jak naj­
szybciej, bowiem walki z prze­
stępstwem nie wolno odkładać
na później.

JÓZEF LEWICKI

C..Z3 ♦ i" '""i

Rozpalona
lawa wulkaniczna

sieje zniszczenie
w Kongo Belgijskim

PARYŻ

Z Kongo Belgijskiego do­
noszą o powstaniu nowego
wulkanu.

Od pięciu dni wyrzuca on ze

swego wnętrza masy rozpa­
lonej lawy, która po zniszcze­
niu okolicznych lasów bam­
busowych zbliża się do osiedli
ludzkich.

Wśród okolicznych miesz­
kańców wybuchła panika /■,
wszyscy ratują się ucieczką,
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Caw prztłiedzitcie

jeszcze
w przyszłym roku?

Lipcowy obóz
Akademii Medycznej
w Jabłonce
zdlofiigł serca

Orawian

IJarmark cudów
■

I■

■■■■

UmiejętnośćDrzviemne;Umiejętność łączenia
przyjemnego z pożyte­

cznym— to nie lada zaleta!
Trzeba przyznać, że posia­
dła ją Krakowska Akade­
mia Medyczna organizując
w lipcu w Jabłonce Oraw­
skiej naukowo-społeczny
obóz studencki pod hasłem
walki z umieralnością nie­
mowląt.

Gdzie tu jest jednak przy-
’

jemność, a gdzie pożytecz­
ność? Przyjemność — to-

pobyt 55 studentów i 15 le­
karzy w przepięknej okoli­
cy, jaką jest Orawa, oraz

liczne wycieczki organizo­
wane przez uczestników o-

bozu na „łcńo przyrody”.
Praca zaś Akademii Me­

dycznej nad jej młodzieżą
w okresie wakacyjnym
przez bezpośrednie jej zet­
knięcie z problematyką
zdrowia na wsi, przez prak­
tyczne pokazanie jej ko­
nieczności i ważności dzia­
łalności społeczno-Iekarskiej
w terenie, przez wyrabianie
w młodzieży zasad kolek­
tywnego współżycia, oraz

pogłębianie jej twórczego
stosunku do nauki — oto

pożyteczna strona medalu

lipcowego obozu w Ja­
błonce, której rezultatem

było przebadanie ok. 10 ty­
sięcy pacjentów.

Studenci III, IV, V i V.I

roku, w zależności od wy­
branego kierunku studiów,
ped kierownictwem dosko­
nałych i rutynowanych fa­
chowców Akademii Medy­
cznej pracowali w następu­
jących gabinetach: gineko­
logiczno-położniczym, pe­
diatrycznym, rentgenow­
skim, laryngologicznym, o-

kulistycznym internistycz­
nym, chirurgicznym, der­
matologicznym, stomatolo­
gicznym, oraz pracowni
analitycznej. Lekarzy spec­
jalistów było 15, studentów
55. Zdaniem tych ostatnich

rmesieczny pebyt na obozie
w Jabłonce, a zwłaszcza

praca w jego gabinetach da­
ła im więcej, an/lżęii roczną

praktyką w jakimkolwiek
szpitalu.

Ala czy praca obozu u-

miejscowionego w słowac­
kiej szkole ograniczyła się
jedynie tylko do badania i
leczenia orawskiej ludności?
Nie! Studenci przeprowa­
dzili cały szereg ciekawych
samodzielnych prac nauko­
wo-badawczych. Poza tym
obóz rozwinął na szercką
skalę akcję — ośwlatowo-

sanitarną, organizując licz­
ne pogadanki, wyświetlając
filmy, rozdając broszury i

poglądowe tablice,
akcji obozu, to znaczy

praca ambulatoryjna,
turalna, propagandowa
światowa zyskała sobie

względnie sympatię

Całość

jego
kul-

io_
bez-
Ja-

błonki i mieszkańców oko­
licznych osiedli oraz przy­
siółków — do tego stop­
nia, że każdy badany pac­
jent zadawał nieodmiennie
lekarzom to samo pytanie:

Czy przyjedziecie do nas

jśszcze w przyszłym roku?

skiego miasta” i ustalili coty-ldna z tajemnic jarmarku
nI ■^7o J»*•**•*»«ł 1.—ł-A»»<< I zło/J 1ai wrłn efL*ł

obrotu
wełną, płótnem i suknem prze- |

szły metamorfozę do handlu to-1

warami madę tn USA. |

Skąd ten napływ towarów,
podnoszący Nowy Targ do ran­
gi osobliwego importera za­
granicznych artykułów? W

dwudziestoleciu górale z prze­
ludnionego Podhala masowo

emigrowali na drugą półkulę.
Nie ma tu wsi, z której przy­
najmniej-kilkanaście osób nie

i wyjechałoby do Stanów Zje-
: dnoczonych. Emigranci pracują
1W kopalniach Pensylwanii,
szybach naftowych Luizjany,
stoczniach New Jersey i fer­
mach Teksasu. Ci,, którzy za­
aklimatyzowali się. w Nowym
Świacie,' nie ulegli nostalgii —.

zbili majątki iub przynajmniej
zapewnili sobie jaki taki do­
statek.

Jeszcze przed wojną Podha­
le odczuło pomoc emigrantów.
Ludzie lokowali kapitały w

ojczyźnie lub pomagali blis­
kim. Po wojnie ta pomoc osią-'
gnęła swói szczyt. Polacy z

Ameryki słali -pieniądze na ce­
le społeczne, otwierali kredy­
ty w banku PKO dla

krewnych i wykupywali pacz­
ki. Były miesiące, kiedy pocz­
ta doręczała setki i tysiące
przesyłek, opłaconych przez

. , , . . rodaków zza granicy i zesta-

ekstrącji, i niemiiie-jszą ilość zabiegów proti- ■ wionych nieraz dość osobliwie

laktyczn-ych. J (przez amerykańskie firmy.
j »••■■■■•■■•■■■«■■■■»■■■••■■■■•’*■Zdarzało się, że adresaci sze-

iroko otwierali.oczy, gdy pośród
j kusej garderoby znajdowali ta-

i bletki do czyszczenia wody,
zapałki, ba, nawet papier to­
aletowy. Była to już inicjaty­
wa owych firm, upłynniających
towary przeznaczone
ska.

Nic się jednak nie
wało. Ściągający na - -

,

turyści nie pogardzili zagrani-1 nioże chodzi tu tylko -o pirze-
cznymi osobliwościami. Podaż cbwaJ'Kę;

’ ’ ł"

spowodowała popyt, który'
wkrótce ją prześcignął. .,Ciu-l
chy” stały się nag-le poszuki-j
wa-nym towarem, jarmarki w|
Nowym Targu zdobyły sobie i

sławę w całym kraju. Lata
1948 — 1950 były latami wy- j
jątkowej koniunktury. Nawet

i późniejsze ograniczenia celne

; nie wywołały większego kry-
: zysu, o czym zresztą piszemy
I dalej. A ostatnio jarmarki zno.

wu przeżywają dobry okres —

I wraca okres prosperity.
W każdy czwartek do

TVT owy Targ słynie z czwart-
t-’ kc-wych jarmarków. Osob­
liwe te targi w pełni zasługują­
ce na nazWę jarmarku cu­
dów, mają swoją dawną, bez

jarmarki, które ód | cud krajowej namiastki. Jak

skórami, kożuchami, I dawniej podaż stworzyła po-
> pyt, tak teraz popyt stwarza

i pcdaż; Można tu więc kupić
] perkalową sukienkę z MHD za

200 złotych z oryginalną na­
szywką . madę hi USA'', stylo-

tiow® s?czy>iC‘',?,b: reklam zwarte

jako wyrób du Ponta i krajowe
kosmetyki w opakowaniach
Elizabeth Arden. Jeśli zabrak­
nie naszywek, .hafciarki zrobią
je same, czasem tak osobliwe

i"k na rbr.-niu znolskiei weł­
ny „madę irt Ameryka”. Cóż
z tego że nie ma takich zna­
ków. Klient wymaga, klient

, płaci — za firmę.
Cuda mają swoich zaprzysię-

. głych wyznawców — naiw-
i nych, którzy wierzą w oka­

zyjne kupno i sprytnych, któ­
rzy rzeczywiście robią ko­
rzystne transakcje. W każdy
czwartek do Nowego Ta-rgu
przybywa dobrana kompania
pośredników. O świcie czekają
już na rogatkach na górali,
śpieszących na jarmark. Ku­
pują wszystko, co im wnadnie

pod rękę, jeżeli tylko daje tó

szansę zysku. Okazyjnie
byty towar oddają
do krakowskich
dwukrotnie łub

wyższych cenach. I
właśnie drugi 4'id nowrl'ar-

sktegó jarmarku —■ proceder
przyjemny i intratny.

Trzeci cud jest identyczny,
tylko polega na zjawisku od­
wrotnym. Często towary z ko­
misów wędrują z powrotem na

jarmark. Nylonowe kc.szyki, za

I które płaci się w komisach pa
120—140złna jarmarku
kosztują — 200 złotych. My-
ślicie, że nie znajdują na­
bywców? Ależ są rozchwyty­
wane. Magia jarmarku działa

cuda, może naiwnym wydaje
się, że robią dobry interes. A

:.<
i porównania lepszą tradycję. W
i 1346 roku Osada otrzymał?, od
■ Kazimierza Wielkiego przywi-
"

lej lokacyjny, zakładający mia.
• sto na prświe magdeburskim.
■ Przez długi okrśs Nowy Targ
• był miejscowością pograniczną,
• istniała tu komora celna i skla-
• dy wolnocłowe, na towary wę-

składzi"' J górskie — głównie znakomi-

dziekśnS te wina. Austriacy nadali
d/Jekan prof. dr. Zdziisław Przybyłkiewiez, ■ Hliastu hsrb, tytuł „królew-

pediatryczny w Jabłonce. J

Przez gab-.r .et pediatryczny przewinęło się ponad 900 małych
A kaciemu Medycznej w f
J an-ima Kowa lczy kówa.

tów. Na naszym zdjęciu arejpng
(od lewej) -rektor A.M, prof. dr
prof. dr. Jan
prof. dr. Józef

prof.
Oibrycnt, <

Bogusz — wizytuje gabinet

swoich

na-

n-astępnfe
komisów no

trzykrotni
to jest

Dużym powodzeniem cieszyła się pracownia sto-

ma-tologiczna. Wykona.no w niej niezliczoną ilość

? Rysie, przepiórki ]

Prz?<z gabinet lnryngóle^kz-ny
przeszła również nierna-la ilość
csój. luO pacjentów w ;:<ycu
jak na-Js-błod-ką to bar.V. j wi-<e.

J< "
r

■i kuropatwy
s 25«aoSH<n|®|
■ Ma terenie Nowosądecczyzi
i i« gdzie istnieją wybit

dla woj-
. 'sny,

wybitnie
■ sprzyjające warunki bytowania
■ zwierzyny, obserwuje się sta-
* ły spadek różnych gatunków.
■ Przyczyn tego należy do.patry-
■ wać się w tępieniu, zwierzyny,
»dyktowanym nieświadomością
■ oraz względami materialnymi,
■ Nasz zwięrzostan osłabia się
* też przez kompletny brak opie-
J ki w okresie zimy. Takie ga-
5 tanki jak jelenie, sarny, ku-

J ropatwy wymagają szczególnej
* troski i ochrony przed kłu­

sownictwem.
Zupełny zanik grozi prze­

de wszystkim naszym rysiom
na skutek zniesienia ustawy o j

Spośród ptactwa j

zmarno-

Podhale j

prowizorycz-
„klinika” u-

Śmiało można

powiedzieć, że

przez gabinet ra-

diiooga przesu­
nęło się ponad
8000 osóo. Zasadą
obozu w Jabłon­
ce było prześwie­
tlacie każdego

pacjenta.

„kupiłam to na

„ciuchach” w Nowym Targu",
co wśród kobiet podobno ma

pewne znaczenie. Ta szalona

cyrkulacja trwa bez.przerwy i

nic sle vz niej nie zmienia z

wyjątkiem cen.

Jeżeli ciekawi jesteście, to

spotyka się tu jeszcze jeden
— cud rozprutej kieszeni. Nia
wiadomo kiedy i jak gotówca
ulatnia się z kieszeni. W tłu­
mie działają specjaliści, któ­
rzy zręczność doprowadzili do

perfekcji. Mogliby się pepisy-
No-| wać swoją sztuką na estradach,
- 20 i ale na jarmarku to się widocz-

okólicznych I ni9 lePiel opłaca. Milicjanci
•> w! robią co mogą, żeby temu za-

;- .z-]- i dwóch miejscach na targowicy: pobiec. Niestety, dysponują
! kieObowiązek opi-ko-!nad Bla»ym Dunajcem i wśród l dość skromnymi środkami —

! wania si zwierzyną i ptao 'stragan6w w pobliżu parku, i na przykład kredą, którą, wy-
i--

Z którym grozi wyniszczenie, i knwi
! tak jak dzieje się we wszyst-

■ kich cywilizowanych krajach.
(Iw)

i■3■iMKM___
■. ochronie. uuujluk ....

Słownego giną przepiórki, zwła-! ye?° Targu zjezdza 10 -

S szcza w czasie przelotów na I S°ra 1 o^oliczn;
8 wybrzeże Morza Śródziemnego i 'vsl: Jarmark odbywa się
“ i..... ............„ ! dwóch mieiscach natarć

nad Białym Dunajcem i wśród !d°ść skromnymi środkami
_ _ ____ __________ i_ _

! no n.T”7 ąrlrl o r] Irnorlo

■

■

■
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„Znękany obywatel” — Kraków

(1542/1). Komenda MO uważa, że
takt opisany przez Pana mógł
mieć miejsce, jednak obecnie o-

koliczności jego śą trudne do u-

stalenia. Niemniej poczyniono od­
powiednie kroki, by w przyszłości
podobne wypadki nie miały miej­
sca.

Koz.alla Żołnierz — Kraków —

(1584/).
Jak nas informuje MZBM —

wszystkie uste.rkii w mieszkaniu

chami“. Tu okazja towarzyszy| kowi.

wołającemu o pomstę do nie-; T”'
ba naciąganiu, tandecie — so­
lidność i naiwności — oszu­
stwo. Można tu kupić wszystko,
począwszy od używanej garde­
roby, a skończywszy na.poszu-
kiwanych lekarstwach, długo­
pisach „nesce“ i gumie do żu­
cia.

Gdyby tak przerwać dopływ | wyzbycie się jej powinno wy-
towarów z zagranicy, handel starczyć, by’ z jarmarku znik-
trwałby dalej. Tkwi w tym je-1 nęły cuda. (wk)

/YYYYVYYYYYYYWWYYY ¥W.

Właściwie wypadałoby za­
kończyć tę relację jakimś moc­
nym akcentem. Tak się zwykle
robi, pisząc: Czas z tym Skoń­
czyć. Ale no co kończyć, sko­
ro owoc zakazany podobno
bardziej pociąga. Likwidacja
jarmarku cudów na pewno nie

wyleczy ludzi z naiwności, a

Cslernaście lat giali
w karty, o litr wina

Jose Anhil l jego trzej przyja­
ciele z Jeżic, w pobliżu Lubiany,
czternaście lat grali jedną partią
popularnej w Słowenii gry w kar-

ty-rertiis. Spotykali się trzy rązy
■w miesiącu, by kontynuować grą,
którą dopiero w tych dniach za­
kończyli.

Partnerzy, którzy przegrali, po-
s‘awill stosowni* do n.mowv litr

wina

Ta
na

rządzona w lipeu
w słowackiej
szkole w Jabłon­
ce posiadała rów­
nież swoją pra-
covdTię anality-
czjno-mikrobiolo-

giozną. Na na­
szym zdjęciu u-

czestńiczki obozu

przeprowadzają
badania mikros­

kopowe.
Fot. 1 tekst: JÓZEF LEWICKI

n

■■■i■■i■
___ __ _

.
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■ Pani w ciągu najbliższych 10 dni
będą usunięte.

Lokatorzy domu przy ul. Nowo­
wiejskiej 31b (1830).

Jeżeli lokatorka z I piętra stałe
_ przekracza przepisy sanitarne i
i mimo licznych interwencji milicji
J nadal trzepie dywany i chodrilkl
■ w oknie czy na ganku, a. nie na

■ specjalnie w tym celu ustawio-
■ nym trzepaku, uważamy, że naj-
■ lepiej będzie zwrćoić się z zaża-
J leniem do Wydz. Spol. -Administr.

} Prez. DRN.
! P. JłroSzyńska — Prokoclm —

J (1*18).
! Wysokość opłat targowych jest
J ustalona przez rady narodowe w

J granicach sum przewidzianych u-

J stawą. Przepisy o płaceniu „tar-
} gowęgo” obowiązują niestety

■ wszystkich.
• Marian Clupka — Zakopane —

• (1729).
J interweniujemy, O wyniku po-
! wiadomimy.

■■■■■

Kolejowa Służba Zdrowia PRL
członkiem UIMC

M ie wszyscy może wiedzą,
1* że pracownicy kolejowi,

ich rodziny i emeryci korzysta­
ją, nie z lecznictwa powszech­
nego lecz z golejowej Służby
Zdrowia.

Specyfika pracy kolejarza,
niezwykła jej odpowiedzial­
ność i choroby zawcdowć już
przeszło 50 lat temu stworzy­
ły konieczność zorganizowania
odrębnego lecznictwa.

Kolejowa Służba Zdrowia za­
trudnia specjalnie przeszkolo­
nych lekarzy oraz liczny per­
sonel pomocniczy, prowadząc
okręgowe i rejonowe przychod­
nie lekarskie, szpitale, sanato­
ria, prewentoria, domy zdro­
wia dziecka, apteki, żłobki

punkty sanitarne, izby dwor­
cowe itp.

Pomocną rolę w. rozwoju pol­
skiej służby, zdrowia odegra

niewątpliwie fakt przyjęcia jej
w poczet członków Międzyna*
rodowej Kolejowej Służby
Zdrowia (UIMC). UIMC jest
jedną z sekcji Międzynarodo­
wego Związku Kolejowego ze

stałą siedzibą w Brukseli, Za­
daniem Unii jest podnoszenie
wiedzy fachowej pracowników
służby zdrowia przez organi­
zowanie zjazdów naukowych,
nawiązywanie kontaktów mię­
dzynarodowych, wymianę po­
glądów i doświadczeń, wyda­
wanie publikacji.

W r. 1956 Unia zrzeszała 24

państwa europejskie i pozaeu­
ropejskie. Obecnie w poczet
członków UIMC wchodzą tak­
że kolejowe służby zdro-wia
Polski, Czechosłowacji i Wę­
gier. Stałymi delegatami z

Polski do Unii są: dr M. Pert-
kiewicz i dr J. Barkowski.
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ulicami w sklepach mięsnych
p

natury speku-
sklepach Miej-

Żądni sensacji...
ił, a ulicy Szewskiej — tłum
A ludzi. Czyżby stał się jakiś
nieszczęśliwy urypadek? Nic

p-idobnego.
Oto mili­

cjant każę
wędrowne­

mu sprze­
dawcy owo­
ców, który
rozlokował

się ze swym,
wózkiem na

i tak■już
ciasnej ulicy — przenieść się
na odpowiedniejsze miejsce.
Winowajca świadom swego

przekroczenia w milczeniu
(choć bardzo powoli) zwija
swój stragan.

Ale zator na ulicy i tak już
powstał. Stworzył go tłum żą­
dnych sensacji gapiów. Ani

przejść chodnikiem, ani prze­
jechać samochodem. Czy na­
prawdę w Krakowie jest tak
mało atrakcji, aby trzeba było
szukać ich na ulicy p-zy tak
błahym epizodzie? (aż)

rzestępstwa
lacyjnej w

skiego Handlu Mięsem, podob­
nie zresztą jak w innych skle­
pach, można by z grubsza po­
dzielić na: pobieranie wyższych
cen za sprzedany towar, wy­
mianę gatunków tańszych na

droższe, riiedcwa.żainie towar

rów, ukrywalnie towaru przed
konsumentami. Są również

specyficzne dla tego rodza­
ju branży sklepów nadu­
życia. jak .'ńiiep<raiwi,dtowy
rozbiór sztuki na elemen­
ty kulinarne, mielenie mię­
sa ..n,a zapas” itp. —

. Prze­
stępstwa te. bez względu ną
ich charakter, dają się w

gruncie rzeczy zawsze spro­
wadzić do wsipólnego mianow­
nika: motorem działania per­
sonelu sklepowego w każdym
wypadku staje się chęć „wy-

pracowania" zysku nadzwy­
czajnego, płynącego do włas­
nej kieszeni.

Z takim starem rzeczy nie
mogą zgodzić się klienci skle­
pów mięsnych. Nie mogą zgo­
dzić się, by kosztem ich nie­
jednokrotnie skromnych pen­
sji, sprzedawcy powiększali w

sposób nieuczciwy swoje do­
chody.

Nic więc dziwnego, że nad­
użycia w sklepach mięsnych
stają się częstym przedmiotem
skarg i zażaleń w organach
kontrolnych PIH-u oraz bez­
pośrednio w Dyrekcji MHM.
Wobec stale napływających
skarg na niesumienną sprze­
daż, MHM ucieka się do coraz

to ostrzejszych środków repre­
sji i kar. Kolektywy poświę­
cone omówieniu wpływają­
cych skarg od konsumentów

Prof. red. Cordoliani
w Krakowie
Zaproszony do Polski przez

Sekcję Współpracy z Zagrani­
cą przy Zarządzie Głównym Sto­
warzyszenia Księgowych w Polsce

prof. Cordoliani piftybył do Kra­
kowa w towarzystwie kierownika.
Zakładu Rachunkowości Instytutu
Ekonomiki i Organizacji Przedsię­
biorstw w Warszawie mgr Ma­
rzantowicza.

Pan Cordoliani jest, redaktorem

naczelnym czasopisma „Ręvue
Francaise de Corti,pta.bile” oraz

'

prolesdręm paleogra-fii. Goście

zwiedzają zabytki Krakowa oraz

Nową Hutę, nawiązują stosunki z

krakowskim Oddziałem Stowarzy­
szenia Księgowych. W sobotę prof.
Cordoliani opuści nasze miasto.

(Iw)

X ncńesw

6 bm. w wolbro-mskiim lesie o-

dsbrał sobie życie przez powie­
szenie Władysław Ukla, zam. w

Wolbromiu przy ul. Listopadowej
12. Wstępne dochodzenia MO

wskazują na to, że przyczyną sa­
mobójstwa były nadużycia w tam­
tejszym Prezydium MRN których
miał dokonać Wł. Ukla.

Julian Ambroży z Myślenic po­
dejrzany był od dawna o niele­
galny garbunek i spekulację skó­
rami. Przeprowadzona rewizja po­
twierdziła poszlaki. W mieszkaniu

Ambrożego znaleziono 180 skór

przeznaczonych do garbun-ku.
*

W nocy z 3 na 4 bm. popełnio­
no w Chrzanowie ohydny mord na

81-letniej staruszce Barbarze Wein-

dlich. Sprawcy nie ustalono. Are­
sztowano jedynie podejrzanych o

morderstwo Józefa i Franciszka

Głpwniaków, Jakie były motywy
popełnienia zbrodni na razie nie
wiadomo. Ustalono jedynie, że je­
den z braci — Józef jest psychi­
cznie chory. (mai)

Chcesz mieć meble — 9

n twarty miesiąc temu przez
Przedsiębiorstwo Zbytu

Wojewódzkiego Związku Spół­
dzielni Pracy — sklep meblo­
wy w Domu Rzemiosła osiedla
A-33 psuje krew nowohucia-
nern, Wychodzą stąd zawiedze­
ni, rozgoryczeni.

— To ma być dla świata
prący? — słyszy się kpiny —

Kto zapłacić może z miejsca
gotówką za sypialnię ponad 15
tysięcy złotych, czy za tapczan
4 tysiące złotych?

Nie ma znaczenia wobec po­
wyższego fakt„ że magazyny ną
zapleczu są pełne: tanczańńw,
kozetek, szaf trzy-drzwiowych,
łóżek dębowych i żelaznych,
kompletów sypialnych z tzw.

złocistej b{zp7^, toaletek, wkła­
dów ...sprężynowych do .łóżek,
karnicy itp. .

— Przy sprzedaży ratalnej
zwiększylibyśmy trzykrotnie o-

broty — mówi kierownik

sklepu. — Wniosek o Wprowa­
dzenie rat popiera zresztą no­
wohucka DRN. Odmówił jed­
nak Wydział Handlu MRN.

Czym nwtywuje sprzeciw?...
Powiedziano nam po prostu:
„Nie leży w naszym interesie,
ażeby spółdzielnie sprzedawały
na raty!”... Czyżby obawiano
sie konkurencji dla słabo na o-

gół zaopatrzonych sklepów
Centrali Handlowych Przemy­
ślu Drzewnego, które mają
wprawd-de sprzedaż ratalna,
ale często nie posiadają naj­
bardziej poszukiwanego towa­
ru?!... U nas natomiast znajdzie
się pod dostatkiem i „orzecho-

t wych1’ kompletów stołowych,
| czy sypialnianych, są nawet
! komplety mebli ’

kuchennych,
j których brak stale w krakow-

skich czy nowohuckich skle­
pach WPHM. Zamówienia w

spółdzielniach pracy: Krakowa,
Andrychowa, Nowego Sącza, i
Kalwarii zapewniają też bo­
gate we wszelki asortyment
dostawy na przyszłość.

Rzeczywiście trudno zrozu­
mieć owo niewłaściwe podej­
ście do zezwolenia na sprzedaż
ratalną. To przecież „bicie" w

klientelę, o której interesy na­
leży dbać przede wszystkim. A
również, i spółdzielczości wska­
zane jest raczej „iść na rę­
kę” niż utrudniać działalność.

(cm)

Siane metany
Hi sklepach" pojawiły
’■hąrazie—wn'.t

ilości m

I

RKDAGUJ8 KOLEGIUM w tłfla-

dzle: Jacek Adolf, Olga Duba-

niowska, Marla Kwiatkowska, Zo­
lla Lewarlowska (a-ca red. nactj,
Janina I.ovelł, Czesław Moraweta

(sekretarz odpow.), Teresa Stani­
sławska (redaktor naczelny).

REDAKCJA: ul. Wttlna L TI P

Krakuw^Ka
Drukarnia Prasowa

ul. Wielopole 1.
M—17

Stoisko „Żebru" przy Bramie

? sawss?*>. ?:<
'' '•>-

Floriańskie],
Fot. .T. Rumianowskl

Isię—
w hiewielkęj

Cena — chcć
melony je się
na słodko —

dość Słona: 30
złza1kg.N.e
byłoby to je­
szcze tragedią,
gdyby n'e fakt,
iż sprzedają
s.ę je w cało-

najskromniejszy
melon. węży powyżej kilogra­
ma, a toięc kosztuje cg. 40 zł.

Ekspedientki, zapytywan ?

dlaczego kazano im sprzeda­
wać jedynie w całości, odpo­
wiadają, że w momencie roz­
cięcia ówocu,
sok przez co

wadze, a nie

powstałego w

doboru.
To prawda,

na wadze, ale
się do kawonów i nikt z tego
powodu nie załamuje rąk. Ist­
nieje bowiem w całym świa­
towym handlu zwyczaj odli­
czania pewnej części wagi to­
waru Ha zeschnięcie się, roz­
sypanie, wylanie, roztycie itp
Dlaczego melony mają być
wyjęte spod, owego powszech­
nie obowiązującego prawa?
Czy przypadkiem nie soygod-
nictwp kięruje osobami, wy­
dającymi takie rozporządzenia?

(kw)

ści, a nawet

wycieka z niego
melon traci na

ma kto pokryć
ten wccób n:e-

że melon traci
to sdmo stosuje

ci—

Ponad 17 ha lasów
strawił pożar
Na podstawie zestaw en'a

porównawczego za okres
dwóch ostatnich lat. stwierdzo­
no, iż ra

stwcwych
skiego w

żarów. Z

strożnego
ogniem -— 5, od iskry parowo­
zu — 8. oi iskry z c’agnikó’v
— 2, -wskutek nc^oalenia — 2.
W r. 1956 było 28 wypadków
pożarów z przyczyn powyżej
wymienionych. W r. 1955 o-

g'eń stro^wif 5.8' bo obszaru
lasu, w 1956 — 17.31 ha.

Zwiększenie ilości pożarów
w raku ub. nakazuję zacho­
wanie wszelkich ostrożności
oraz środków zapobiegawczych
zmierzających do zabezpiecze­
nie obszarów leśnystp (Iw) ,__1_

terenie Lasów Pań-

Okręgu Kra-kow-
19-^5 r. było 17 po­
tęgo: wskutek nieo-
obchodzenia siię z

oraz protokołów PIH odbywa­
ją się co dwa tygodnie, a na“
wet i częściej.

Tylko w drugiej połowie
lipca i w ciągu kilku pierw­
szych dni bieżącego miesiąca
ukarano ponad 30 osób.

Za pobieranie wyższych cen za

towar Maria Kossowska z- sklepu
Nr 10 przy ul. Grodzkiej otrzy­
mała upomnienie, Kazimiera Wy­
rek ze sklepu Nr 132 w Bieżano­
wie

__ wypowiedzenie pracy. Za

ukrywanie towarów pod ladą kie­
rownik Tomasz Tochowicz ze

sklepu Nr 76 przy ńl. Długiej zo­
stał ukarany naganą oraz karnie

przeniesiony do niniejszego skle­
pu. Anna Pilch ze sklepu Nr 76

przy ul. Długiej — wypowiedzenie
z pracy. Za mielenie mięsa „na

zapas” Zofii Pitera ze sklepu Nr

141 oraz Stanisławowi Bigajowi ze

sklepu Nr 25 w Nowej Hucie u-

dzielono nagany z ostrzeżeniem, a

Zofia Stępień ze sklepu Nr 143 w

Nowej Hucie otrzymała wypowie­
dzenie pracy. Leon Bożek, sprze­
dawca ze sklepu Nr 12 przy ul.

Grodzkiej dostał wypowiedzenie
pracy za nieodpowiedni rozbiór

mięsa, Janina Bednarz ze sklepu
Nr 143 w N. Hucie została ukarana

naganą za niedoważanie towarów.

Od kierowników i sprzedawców’
w sklepach mięsnych wymaga się
nie tylko uczciwości, ale i nie­
nagannej postawy wobec klienta.

Toteż za nieodpowiednie zachowa­
nie się wobec kupujących oraz

wobec

rekcja
bacza

sklópu
skiego
przeniesieniem do Innego sklepu,
a wspomniana już Anna Pilch o-

trzymała m. iń. wypowiedzenie
pracy.

Sądzimy, że nieprzejednaną
postawę dyrekcji MHM wo­
bec spekulacji i okradania lu­
dzi z ciężko zarobionego gro­
sza, wobec nieodpowiedniego
zachowmia się sprzedawców
poprzemy mbrąlnie wszyscy
bez wyjątku. Ba, przyłączymy
się czynnie do tego, by skoń­
czyć ż nadużyciami i arogancją
W sklepach mięsnych.

(mail)

organów kontrolnych <ly-
MHM ukarała ostatnio rę-
— Mariana Chllpalę ze

Nr 92 przy ul. Dzicrżyń-
nagaiią z równoczesnym

Cóż

miarę
upałów

coraz

tego
Już

10.30

sta-

nieoslą-
marze"

Co-, gehsie
MŁODEGO WIDZA: godz.

19.30 ,.Pocieszne wykwintni-
sie” i „Szata weselna”.

MSRIA
APOLLO: godz. 15.30, 17 30,

19.30 „Syn hrabiego Monte
ćhristo" UCIECHA: - godz.
16, 18, 20 ..Fernand cowboy”.
WANDA: g. 16, 18, 20 ,,Strach”.
SZTUKA: godz 16, 1S, 20 ..Syn
hrabiego Monte Christo" CAS­
SINO: godz. 21 „Damski kra­
wiec”. CRACOVIA: godz. 21

,,Prawo ulicy”. . AMFITEATR:

godz. 21 ,,Odrodzeni" WOL­
NOŚĆ: g. 15.45, 13, 20.30 „Kró­
lowa Margot”. WRZOS: g. 16,

Niewypały
dsjes zro&ć
o swym istnieniu

Ostatnio został ciężko popąrzo-

„ny przy manipulacji niewypałami
pochodzącymi z okresu estatniej
wojny Tadeusz Mulak zam. przy
ul. Szlak 33. Kilkunastoletni chło­
pak znalazł w gruzach przy ul.

Prądnickiej naboje karabinowe,
które eksplodowały, (mai)
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Niebezpieczeństwo f
na szosach 1 dtognch ©
Wr ypadki drogowe w Krako­

wie w dalszym ciągu nie­
stety nie należą do rzadkości.
Prawie każdy dzień przynosi
nową kraksę” samochodową,
w wyniku której są zabici lub
ranni.

Tylko w lipcu.br. Komendą
Ruchu Milicji Obywatelskiej w

Krakowie zanotowała 43 wy­
padków progowych na tere­
nie miasta. W wyniku zajść 4

osoby poniosły śmierć na miej­
scu, 35 osób odniosło rany i

długotrwałe okaleczenia ciała.

Wypadki drogowe spowodo­
wane były w 6 przypadkach

• pijaństwem kierowców, i prze­
chodniów, w 6 wypadkach
prowadzeniem pojazdów z nad­
mierną szybko icią, w 2 — bra­
kiem odpowiednich kwalifika­
cji szoferów, w 24 — nieprzes­
trzeganiem przepisów drogo­
wych, oraz brakami technicz­
nymi w pojazdach mechanicz­
nych, brakiem odpowiedniej o-

pieki nad dziećmi ze strony ro­
dziców i wychowawców itp.

Suma poniesionych strat
wskutek wypadków drogowych
w lipcu wynosi około 90
sięcy złotych. (mai)

ty­

Uffr, jak gorąco.
Piwo dobrze gasi
pragnienie,
kiedy w

wzrostu

jest go

mniej. Do

stopnia, że

o godz.
bomba piwa
je się
galnym

niem.
Fot. J . Lewicki

** Kiedy?
18, 20 „Małżeństwo dr Dan-
wilza”. MŁODA GWARDIA:

g. 15.30, 17.30, 19.30 „Ganga”.
KRAKUS: godz. 16, 18, 20 —

„Wypadek na ulicy”. ŚWIT:
godz. 15.45, 18.00, 20.15 —

„Puccini". ŚWIATOWID: —

godz. 16, 10, 20 „Berliński ro-

man- .” . ZWIĄZKOWIEC: g. 17,
19 „Eskapada”. DOM ŻOŁNIE­
RZA: godz. 17 .30, 20.00 „Czar­
na tęczika”. MIKRO: godz. 19.30

„Mąż idealny”.

wwsw/awir
MUZEUM LENINA, Ul, TopO.

Iowa 5 (godz. 11 — 18).
DOM MATEJKI, ul. Floriań­

ska 41.
MUZEUM SZOŁAYSKICH.

pl. Szczepański, od godz. 9—15

„Pokaz tkanin, haftów j wyrę­
bówzmetali odw.XVdo
XVIII”.

PAŁAC SZTUKI. „Wystawa
Okręgowa ZPAP”

DOM PLASTYKÓW: „Wy­
stawa prac Józefa Czapskiego”.

osrzux¥
POGOTOWIE MILICYJNE

tel. 333-33 .

POGOTOWIE RATUNKOWE:

tel. 0-9 .

STRAŻ POŻARNA: teł. 0-Ś.

CHIRURGICZNY: ii Kliniki

Chirurgiczna, Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: I Klinika Po­
łożnictwa i Chorób Kobiecych
AM, Kopernika 23.

NOWA HUTA: POGOTOWIE
RATUNKOWE: tel. 422-22 .

—

STRAŻ POŻARNA: t-1 433-33 .

apieke
Grodzka 17, Lubicz 7, Długa

88, Kościuszki 18, Pstrowskie­
go 27, Apteka w Nowej Hucie,
Osiedle C-l, Kocmyrzowska 18,

na czwartek 8 sierpnia 1957
Godz. 16,50: „Brzęczące nie­

bezpieczeństwo” — pog. 17.05:
Dziennik. 17.20: Brahms — kon­
cert fort, d-moll. 18.30: Wiado­
mości — 18.35: Muzyka i Aktu­
alności. 19.00: ,,Co się wam naj.
więcej podoba w tej audycji” —

aud. konkursowa. 19.30: ,,Mówi
Festiwal”, ,20.00: Dziennik. 20.25:
Chwila muzyki. 20.30: Fala 53.

Moren- — wiązanka me-

20.50: Muzyka operowa.
Wiersze M. Swietajewej.
Muzyka tan. 23.00: Kon­

cert symf. 23.50: Wiadomości.

20.40:

lodii.
21.50:
21.55:

Spis
staryeh drzew

® skał

@ wodospadów

W roku bieżącym wszystkie
oddziały LOP w tym rów­

nież oddział krakowski prze­
prowadzają „inwentaryzację"
pomników przyrody. Pod u-

wagę brane są stare drzewa i
ich skupiska, skały, głazy,
wodospady, zbiorniki wód itp.

(w)

Milicjanci
uczą się chronić przyrodę
W Komendzie Miejskiej MO
’• odbywa się regularnie

szkolenie fachowe dla funk­
cjonariuszy MO. Ostatnio pro­
gram szikolenicwy wzbogacono
przedmiotem z zakresu ochro­
ny przyrody. Wykłada mgr S.
Gut. Słuchaczy bardzo intere­
suje to zagadnienie, dyskutu­
ją z ożywianiem i przyswaja­
ją sobie wiadomości. LOP jest
z tego faktu ogromnie zado­
wolona, (w) -

Komisje lokalowe przyORH
rozpoczęły tkklaliwść
|U a terenie Krakowa zaczęły
‘A wczoraj działać nowoutwo­
rzone komisje lokalowe. Pow­
stały one przy każdej radzie

narodowej i są odpowiednika­
mi tej komisji przy MRN, któ­
rej zadaniem jest ścieśnianie

powierzchni lokalowej biur i

instytucji, przenoszenie ich do
baraków, wyszukiwanie no­
wych izb mieszkalnych. Akcja
,.Komisji do spraw wykorzy­
stania lokali użytkowych na

cele mieszkalne” będzie prze­
biegać inaczej n'ż działalność
Komisji przy MRN. Po prostu
ebeonie będzie to planowe, sy­
stematyczne sprawdzanie sta­
nu „zagęszozeniia’1 we wszyst­
kich zakładach pracy, .na tere­
nie poszczególnych dzielnic i
to ulica za ulicą, dom za do­
mem. Komisje będą sprawdzać
stan osobowy instytucji, metraż

pomieszczeń i — nie wdając
się w żadne targi z dyrekcją
— przedkładać wyniki kon­
troli odpowiednim władzom
kwaterunkowym, (gaw'

na piątek 9 sierpnia 1957

Godz. 5.50: Gimnastyka. 6.00:
Dziennik. 6 .30: Piosenki. 7 .00:
Dziennik. 7 .10: Igrzyska Spor­
towe w Moskwie. 7.15: Duet

fortepianowy Rawicza-Landau-
era. 7.45: ,,Gawęda dla druży­
nowych”. 8.00: Wiadomości. —

8.15: Suity rozrywkowe. 8 .30:
Wiadomości. 8.36: Koncert

Włoskiego Chóru Dziecięcego.
9.00: Słuch. „Idzi Elas”. 9.30:

Wiązanka walców. 9 .40. Aud.
dla przedszkoli 1 dzieci. 10.00:

„Pułapka” — opow. 10.20: Kon­
cert symf. 12.04: Wiadomości.
15.10: Swojskie rńelodię. 15.30:
Dla dzieci Przyjaciół weso­
łego diabla”. 16.00: Wiado­
mości.

Do „Echa“
możesz się dodzwonić.,
SSBE3BESEMI

Od godz. 8 do 15; 246-78,
213-48; 546-34; 942-53.

Od godz. 15 do 17: 942-91.
Od godz. 17 do późnej nocy:

538.77, 305-51, w sprawach fpor.
towych tylko nr 543-58,

•»



Z notatnika
• Cr*crcovfcv

wygrywa z Wawelem

■

. NIE wszystkie kluby chcą
rozgrywać spotkania ligo­
we w soboty. Korzystając
więc z zarządzenia PZPN

mówiącego, że mogą one

o projektowanych zmianach
zawiadamiać na 3 tygodnie
przed terminem najwyższe
władze piłkarskie oraz

przeciwników — wiele klu­
bów przysłało do PZPN

swoje prośby. Na ostatnim

posiedzeniu Wydziału Gier
i Dyscypliny ustosunkowa­
no siłę przychylnie do kil­
kunastu takich propozycji.

sjs
INSTANCJA zajmująca się

wyrabianiem paszportów dla

wyjeżdżających za granicę ekip
sportowych, znów nie popisa­
ła się... Tym razem nie załat­
wiono paszportów dla sędziów
piłkarskich; którzy mieli wy­
jechać ną międzynarodowe
kursy do Szwajcarii (sędziowie
Murę i Kmiciński) oraz do Au­
strii (sędziowie Bilewicz i Mo­
tyla). W ten sposób została za­
przepaszczona okazja do pod­
niesienia kwalifikacji naszych
sędziów piłkarskich. na któ­
rych ostatnio bardzo narzeka­
my.

Na marginesie tej sprawy o-

raz niezałatwienia wyjazdu L:

Rylskiego na posiedzenie Ko­
misji Pucharu Europy UEFA
do Wiednia, wydaje się ko­
nieczne zreformowanie systemu
wyrabiania paszportów, bo o-

becny zupełnie nie zdaje egza­
minu.

Igrzyska zbliżają się do końca

S sr&brmag mes^saS

naszego sztangisty Zielińskiego
Młodzi polscy szabliści

dopiero na czwartym miejscu
PIĘKNY sukces odniosła wczoraj na III MISM

nasza pływaczka Krysia SZULĆOWNA, zdobywając
srebrny medal na dystansie 400 m st. dow. Polka

uzyskała czas — 5.26.6. Pierwsze miejsce zajęłaSkt-
pileva (CSR) — 5,13,3. Bardzo zacięcie walczyła z

Polką zawodniczka NRD — Steffin. Ostatecznie

przegrała minimalnie — 5,27,3 i musiała się zadowo­
lić brązowym medalem.

MECZ piłkarski o mistrzostwo III ligi, rozegrany wczoraj mię­
dzy drużynami I b. Cracovil i Wawelu przyniósł zwycięstwo je­
denastce biało-czerwonych 3:0 (1:0).

Zawody prowadzone w żywym tempie, stały na dobrym po­
ziomie i zadowoliły licznie przybyłych widzów.

Obydwie drużyny wystąpiły w swych najsilniejszych skła­
dach: Ćracovia z Glimasem, Mazurem i Radoniem, a wojskowi
z Pajorem w bramce.

Bramki dla zwycięzców zdobyli: Miceusz, Klaput z rzutu kar­
nego i Radoń. W zespole Cracovii na wyróżnienie zasługują:
Mazur w obronie, Pajor II w bramce a w ataku Felix, Fudalej,
Miceusz i pracowity Radoń.

*

PRZEDSTAWICIELE ŁKS
starali się na ostatnim posie­
dzeniu Wydziału Gier i Dy­
scypliny wytłumaczyć absen­
cję zawodnika Wlazłego na

meczu młodzieżowych repre­
zentacji Polski i Rumunii w

Lublinie. Jak wiemy, klub zo­
stał za to ukarany grzywną 15

tys. złotych, a Wlazły 3-mie-

sięczną dyskwalifikacją. Tłu­
maczenia przed „najwyższym
sądem” piłkarskim nie zdały
się -na nic i kary zostały u-

trzymane.

ZACIĘTĄ walkę stoczyli
podczas środowych walk cię­
żarowców dwaj zawodnicy
wagi piórkowej: srebrny me­
dalista z Melbourne Minajew
(ZSRR), oraz brązowy meda­
lista — Zieliński. Owocem za­
ciętej walki był nowy rekord
świata w trójboju, który usta-

tantów byli Węgrzy, którzy mimo

ambitnej postawy naszych chłop­
ców, rozstrzygnęli mecz na swoją
korzyść 13:3. Pozostałe mecze fi­
nałów szabli przyniosły wyniki:
Węgry—ZSRR 13:3, Węgry—Fran­
cja 11:5, ZSRR—Francja 10:6. Tak

więc niepokonani Węgrzy zdobyli
złoty medal, ZSRR — srebrny,
Francja brązowy, a nasza drużyna
niestety zajęła ostatnie, czwarte

mićjsce.
DO FINAŁU turnieju indywidu­

alnego w szpadzie zakwalifikowa­
ło się dwóch Polaków: Rydz i Ja-
roń. Obok naszych zawodników,
w finale walczyć będzie dwóch

reprezentantów Egiptu: Sabri i
Abdel Rahman, dwóch Francu­
zów: Muller i Monyal, Fin Vlik.
radziecki zawodnik Czerników i

Węgier Gabor.
POLSCY hokeiści, na trawie za­

pewnili już sobib złoty meśdal. W

środę zdecydowanie pokonali Au­
striaków 3:0 (2:0). Ich pierwsze
miejsce w turnieju III MISM jest
nie zagrożone. Ostatni mecz nasze­
go zespołu 8 bm. z drużyną Fin­
landii, będzie już tylko formalno­
ścią.

BIEGIEM przełajowym na 4000
m zakończone zostały zawody w

pięcioboju nowoczesnym. Walny
sukces w tej konkurencji odnie­
śli zawodnicy radzieccy, zdobywa­
jąc trzy medale. Zwyciężył Tata-
rimow — 4866 pkt, przed Pacho-
mowern — 4708 pkt. i Nowikowem
— 4543 pkt. Z Polaków najlepszy
okazał się Przybylski, który za­
jął 7 miejsce — 4099. Rewelacyjny
w pierwszych trzech konkuren­
cjach Bogdan uplasował się do-

pieifo na 15 pozycji' — 3415. Trze­
ci hasz., reprezentant Ceruz zajął

12 miejsce — 3674.
NASZ czołowy pływak Grem-

lówski odniósł sukces w wyścigu
pływackim na dystansie 1500 m st.

dow., zajmując czwarte miejsce
wynikiem 18.55,3. Pierwsze trzy
miejsca .zajęli zawodnicy radziec­
cy: Nikitin, ustanawiając rezulta­
tem 18.25,2 nowy rekord ZSRR,
Strużanow — 18.41,7, trzeci Ław-

rynienko 18.48,7. Zwycięzca usta­
nowił po drodze drugi, rekord
ZSRR na dystansie 800 m — 9.41,0.

W WYŚCIGU sztafetowym ko­
biet 4X100 m st. zmiennym zwy­
ciężył zespół ZSRR — 5.04,2 przed
NRD — 5.08,9 i Węgrami — 5.24,1.

W DALSZYCH spotkaniach tur­
nieju piłki wodnej Węgry zremi­
sowały z ZSRR 1:1, Szkocja poko­
nała Belgię (repr. Brukseli) 12:0

(5:0), a Anglia (Politechnika Lon­
dyńska) zremisowała z Egiptem
2:2 (2:1).

W TURNIEJU hokeja na trawie,
reprezentacja Francji zremisowa-

“ ła z Egiptem — 1:1.

mówił zwycięzca kcnkurencji
— Minajew wynikiem 355 kg
(115^100—140). Rezultat ten

jest lepszy od dotychczasowe­
go rekordu świata Ameryka­
nina Bergera ó 3,5 kg, Zieliń­
ski zdobył srebrny medal wy­
nikiem — 340 kg (107. 5—107,
5—-130), który jest nowym re­
kordem Polski. Zielińakii usta­
nowił też nowy rekord Polski
w rwaniu — 130 kg,

W FINALE drużynowym szabli

Polacy startowali razem z zawod­
nikami radzieckimi, Węgrami i
Francuzami. W pierwszym swym
meczu nasi szabliści: zmierzy)
z olimpijską drużyną ZSRR,
skując po bardzo zaciętych
kach wynik remisowy 8:8, z

że Polacy wygrali lepszym
siurikiem trafień. Drugi mecz

▼

I

Prasowej

oczekiwaniu na

swoją kolejkę star­
tu, roz mawiają naj­
lepsze oszczepniczki:
Polski — Figwerów-
na, oraz ZSRR —

Janzeme, która zdo­
była w tej konku­
rencji złoty medal.

'li Się
u ży­
wa 1-

tym,
sto-

:—z

Francją, również przyniósł remis

8:8, ale w tym wypadku łepscy
stosunek trafień dał zwycięstwo
Francuzom., Wreszcie .ostatnim
przeciwnikiem naszych reprezen­

Już ukaz^ą sią
biuletyny

OSTATNIO ukazał
trzeci numer biuletynu Tury- p
stycznej Agencji Prasowej. Wy- ||

chodzi on w miejsce dawniej- »

szego biuletynu Komitetu dla

Spraw Turystyki i Polskiego g
Towarzystwa Turystyczno-Kra- =|

joznawczego, przynosząc cie- g
kawę informacje turystyczne g
krajowe i zagraniczne.

Cugowska
— nasza czoło­
wa łuczniczka,
zajęła
MISM

miejsce
czyniła

zdobycia
srebrnego

medalu w kla­
syfikacji ze­

społowej.

na III
piąte

i przy-
się do

NIE POWIODŁO się naszym te- grając: z Sladek (Kanada) uległa
nisistom na międzynarodowych i niemieckim siostrom Buding.
mistrzostwach NRF w Hamburgu. |

W deblu Skonecki — P‘ątek zo­
stali wyeliminowani przez parę

niemiecką Branoyic—Feldbausch.
W grze mieszanej Jędrzejowska

Pierwszy knock-out

Rocky Marciano...
BOKSERSKI exmistrz świata

Rocky Marciano, poniósł dużą
stratę pieniężną w związku ze

swoimi interesami handlowymi.
Stracił mianowicie 30.000 dolarów,
kupując akcje nieistniejącego to­
warzystwa akcyjnego na Kubie.

Gazety podając powyższą wiado­
mość stwierdzają, iż było to

pierwsze ko, poniesione przez
Marciano.

WDNIACHod15do18bm.od­
będą się we Włocławku między­
narodowe igrzyska sportowe mło­
dzieży wiejskiej, w których we­
zmą udział ekipy 9 krajów. W

programie igrzysk znajduje się m.

in. lekkoatletyka, kolarstwo, pod­
noszenie ciężarów, piłka nożna- i

boks.
*

NA MISSISIPI odbyła się pró-
ba pobicia rekordu świata ,w dłu­
gotrwałości pływania. Niestety
jednak 40-letni Kubańczyk Corti-
na po przepłynięciu 234 km został

wyciągnięty z wody półprzytom­
ny. (Rekord ustanowiony w 1947 r,

wynosi 474 km).
*

BaaaaaaaaaaaaBaaaaaataaaBaaaaaaaaaawaaaaaaaaaaaaaaananaaaaaaaaaaaBBoaaaaaaaaaaeaaaaai

Jednak- miss Hook znajdowała jeszcze cząs na to,
żeby załatwiać dla Sybilli różne sprawy prywatne,
jak kupno biletów do teatru czy. niektóre sprawun­
ki. Sybilla miała z tego wygodę i pewno jej się
się odwdzięczała w jakiś sposób, a miss Hook to

zdaje się biedna dziewczyna, mogło jej zależeć na

drobnych dodatkowych dochodach czy upominkach.
Przy tej sposobności widać poznały się bliżej.

— Jaki był stosunek miss Hook do Hamptona?
— Właśnie chciałam sama o tym wspomnieć. By­

łam świadkiem dziwnego zdarzenia, które mnie za­
stanowiło i przyznaję, zraziło trochę do miss Hook.

Pani Matthews zawahała się chwilę.
— Zresztą i moja rola, w tym zdarzenjii nie jest

pochlebna — przyznała. Zaszłam kiedyś do Natio­
nal Gallery i oglądałam obrazy. Lubię tam wracać,
jeżeli mam trochę wolnego czasu w Londynie. Tym
razem niespodziewanie zobaczyłam tam, Hamptona. sowany do Hamptona. Widzi pan, że jestem szcze-

Stał w jednej z sal na ubocziu j. zdawał się kogoś
oczekiwać. Nie chciałam się z nim spotkać, więc
się cofnęłam. W tej samej chwili z sąsiedniej: sali
wyszła panna Hook. Rozejrzała się j podeszła prosto
do Hamptona, mnie oczywiście wcale nie zauważyła. _

Byłam zdziwiona i obserwowałam ich przez chwilę, wynika, że miss Hook odgrywała między nimi rolę
Podeszli razem do jednego z obrazów i widziałam,
jak miss Hook padała Hamptonowi list. Koperta
była liliowa, taka, jakich zwykle używała wtedy
Sybilla. ■• .

—- Ciekawe... — mruknął Jarrell zaskoczony.
— Nie koniec na tym. Wstyd mi opowiadać, co się

stało dalej. Hampto-n rozerwał kopertę pośpiesznie
i przeczytał list. Długo perswadował coś pannie
Hook, potem, wyjął wieczne pióro i pugilares, na

pugilaresie eparł list i na tej samej liliowej kartce

napisałkilka Słów. Oddał kartkę pannie Hook i obo­
je skierowali sie do wyjścia, ale każde oddzielnie.

I

jak obcy ludzie. Hampton wciąż trzymał pustą ko­
pertę i rozglądał się jakby z roztargnieniem. Nie­
znacznie poszłam za nimi. W hallu Hampton zatrzy_
mał się przy koszu podarł kopertę i Wyrzucił ją.
Wyszli oboje, a ja...

— A pani wyjęła kopertę z kosza i obejrzała ją,
czy tak? — zapytał Jarrell z uśmiechem.

— Tak. I poznałam pismo Sybilli. List był adre-

ra, bezwstydnie szczera. Przyznają się do typo­
wej słabostki kobiety.

— Albo detektywa — dorzucił Roy. — Każdy de­
tektyw postąpiłby tak samo. Ja także, chociaż je­
stem tylko amatorem. Z tego, co pani opowiedziała,

miłosnego posłańca, jak to określają Francuzi. Może
zresztą nie chodziło w tym wypadku o miłość, tylko
o interesy. Czy to było w czasie, kiedy Hampton
likwidował antykwariat dziadka pani Barreitt?

— O, nie to zdarzenie miało miejsce niedawno,
już po powrocie Roberta z frontu. Oczywiście nie

wspomniałam mu o tym, i tak dość już cierpiał
z powodu tej całej sprawy, a jeden szczegół nie
miał zasadniczego znaczenia. Nie wspomniałam też
o tym Sybilli, ale cd tej pory przestałam pośredni­
czyć między nią a Robertem i nakłaniać go do zgo­
dy, bo zaczęłam-watoić o szczerości Sybilli.

*

Na tym skończyła się rozmowa Jarrella z panią
Matthews.

Umówili się, że Jarrell zatelefonuje do niej wie­
czorem, żeby się dowiedzieć, jak Sybilla spędziła
dzień i w jakim jest nastroju.

Rozdział VI

■W klubie Jarrell nie zastał jeszcze Barretta. Przez

pół godziny wertował pisma, do których nie miał
czasu zajrzeć w ciągu ostatnich dni.

Wreszcie nadszedł Robert. Opowiedział o meczu,
o triumfie drużyny „Arsenał’1, o różnych fazach

gry. Był ożywiony i rozmowny więc Jarrell słuchał
go z przyjemnością, bo nareszcie odnajdywał Boba
z dawnych lat.

O sprawie Lionela nie mówili już i lunch minął
w na pozór niefrasobliwym nastroju.

Kiedy przeszli do palarni na fajkę, Robert zapro­
ponował:

— Co byś powiedział na to, żebyśmy wstąpili do
kina? W „Gaumont” dają film z Leslie Howardem,
lubię go i program zaczyna się tam wcześnie. Jak
widzisz, postanowiłem być dziś lekkomyślny;

— Nie mam nic przeciwko pójściu do kina, ani
też nic przeciwko twej lekkomyślności — odrzekł
Jarrell. — Ale pozwolisz, że najpierw zatelefonuję.
Trzeba utrzymać kontakt z „kwaterą główną".

Rozmowa telefoniczna trwała stosunkowo długo,
chociaż Roy wyrażał się przeważnie monosylabami.

— Tak. Tak. Rozumiem. Tak. Katarzyna Hook?
Tak jest. Tak przypuszczałem. Kto, Adams? Dosko­
nale. Jak, Katarzyna Crews? W takim razie... No
właśnie! Kiedy? Więc tak jak się spodziewałem.
Nie, tego nie zauważyłem, ale to możliwe, dziękuję
za uwagę. Dobrze, zrobię to. Dobrze. Zapytam i zdam
panu sprawę wieczorem. Właśnie miałem ten za­
miar. Nie, nie potrzeba.

(Dalszy ciąg nastąpi)

WCZORAJ rozpoczęły się w

miejscowości Mlada Bolesław w

CSR mistrzostwa świata modeli

latających. Bierze w nich udział
20 państw, m. in. i Polska,

Szkota
Alpinistów

W POŁUDNIOWEJ części
Kirgizji (ZSRR), w głęboko g
wrzynającym się wąwozie rze- s

ki Ałłaarczy, na wysokości =

2.100 m. mieści się obóz alpi- §
nistów stowarzyszenia sporto- g
wego „Buriewiestnik”. Obóz £
ten zelektryfikowany, dosko- ||

nale wyposażony i zagospoda- g

rowany, stanowi alpinistyczny s
ośrodek szkoleniowy, przezna- ||

czony nie tylko dla miłośni- ||
ków alpinistyki, ale także dla ||
ludzi różnych zawodów, jak §

geologów, topografów, geode- g
tów, pracowników służby łącz­
ności itp.

Potrzeba utworzenia takiego
ośrodka została podyktowana
naturalnymi warunkami geo­
graficznymi Środkowej Azji,
Pamiru i Kaukazu, gdzie ża­
den spośród wymienionych
specjalistów nie mógłby wyko­
nywać swego zawodu bez zna­
jomości wspinaczki i obchodze­
nia się z linami, hakami ’i

skalnymi młotami.
Obecnie w obozie kończą g

kurs alpinizmu geodeci — pra- §
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